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0 jaką szkołą walczyć należy?
. Postulat szkoły wyznaniowej jest wszę- ( Co do szkół niem ieckich chodziłoby 

dzie, a w ięc także i u nas, jednem z głów* o zastrzymanie szkół wyznaniowych, które 
nych żądań katolików. W ypływa on z obo- były w zaborze pruskim, a na Śląsku je- 
wiązku rodziców  katolickich wychowywa- szcze dotychczas istnieją. O szkołach ru­
nią swych dzieci w duchu religji Chrystu- skich i litewskich już pisałem, że ich to 
sow ej.  ̂ tylko o tyle dotyczy, że dzieci katolickie

Obowiązek wychowania m łodego p o k o - . polskie, ruskie, czy litewskie uczyćby 
lenia mają trzy czynniki: Kościół, rodzice mieli nauczyciele katolicy.
1 państwo. A wychowanie to może być Pozostają jeszcze dzieci prawosławne 
skutecznem tylko wtedy, gdy te trzy czyn- ( Tu tylko m ogłaby powstać sprzeczność in- 
niki w  harmonji współdziałają. Taką jest teresów katolickich i narodowych i to tyl 
nauka Kościoła katolickiego, wyłożona ko pozorna. W  okolicach, gdzie ludność 
w  ostatniej encyklice Ojca św. Piusa X I . ' prawosławna jest w  znacznej większości

Z tego wynika, że państwo, utrzym ują-, wskazanemby było tworzenie osobnych 
ce  szkoły, powinno współdziałać w wycho- szkół katolickich dla mniejszości polskiej, 
wanin młodzieży katolickiej z rodziną a to właśnie ze względów narodowych, bo 
i Kościołem . Żądaniu temu nie może w z u - ' mniejszość łatwo podlega asymilacji z wie 
pełności odpow iedzieć szkoła m iędzyw y-, kszością. Mieliśmy tego dow ody w Mało 
znaniowa, jaka istnieje w Polsce, bo w tej polsce W schodniej za czasów austrjackich, 
szkole są dzieci różnych wyznań i mogą gdy polskie dzieci ruszczyły się razem 
być, a coraz częściej są, nauczycielami z ruskiemi w jednej szkole. Skutek był 
innowiercy, żydzi albo bezbożnicj?. My ten, że ludność polska sie ruszczyła. — 
katolicy żądamy więc w myśl nauki Ko- j w  Małopolsce W schodniej mamy około 
ścioła dla naszyli dzieci katolickich szkoły pół miljona zniszczonych Polaków. Dopie- 
katolickiej (do  której wyjątkowo tylko by- ro  gdy Towarzystwo Szkoły Ludowej za- 
łyby dopuszczone dzieci n iekatolickie), c ię ło  zakładać osobne szkoły dla mniej- 
której nauczyciele katolicy prow adziliby szóści polskiej, zaczęło się wychowanie 
wychowanie uczniów w duchu religji ka-1 nowego pokolenia włościan polskich. W ięc 
tolickiej, jednem słowem, żądamy szkoły j ze względów narodowych osobna szkoła 
wyznaniowej. , | ^la p 0]aków jest wskazaną.

Zdawałoby się, że sprawa jest tak j a - : W ięc mojem zdaniem obawy narusze-
sna, a zarazem tak dla społeczeństwa ka- nja interesów narodowych przez szkolę 
toliokiego ważna, że wszyscy katolicy bę- wyznaniową są płonne. A le choćby nawet 
dą głośrm podnosić ten postulat szkoły na {em j(jea polonizacji miała ucierpieć, 
katolickiej wyznaniowej i do urzeczywist- ^  ważniejszą jest rzeczą, aby młodzież 
nienia jego nergicznie dążyć. Niestety, polska katolicka wychowaną była w szkole 
tak -nie jest! Są u zie, &ą stronnictwa, 1 katolickiej wyznaniowej, w którejby wszy- 
które się mienią o roncami katolicj^zmu SCy nauczyciele współdziałali z ks. prcfek- 
w  Polsce, a które -  trudno temu uwie- {em w wychowaniu młodzieży, niż, by m ie­
rzyć — zwalczają szkole katolicką wyzna- dzież polską wychowywać w szkole mię- 
itiową i czynią to rzekom o zc względów dzywyznaniowej z większością uczni pra- 
narodowych. _ | wosławnych i żydowskich, w którejby

Cóż oponenci narodowcy zarzucają liczyp  j Polacy i Białorusini i żydzi, 
szkole wyznaniow ej? Zasada wyznaniowo- > Dlatego dla katolików nie powinno być 
ści, mówią oni, uniemożliwiłaby obsadza- dwu ^  co  do żądana szkoły wyznanio- 
nie Polakami szkól mniejszo Ti naro o- Należy pod tvm wzgledem uświado- 
w ych: żydowskich, ruskich i białoruskich. m j. opinję katolicka) aby n ic powtórzył 
Rozpatrzmy ten zarzut bliżej. .Naprzód się padekł jaki MSze(R przy nchwala- 
chodzi tu o szkolę wyznaniową, a m e na- ^  konstytucji w  roku  1921, gdy w dru- 
rodową, w ięc o szkołę katolic ą, a a o 1- ,  0̂ . ^ ^  uchwalono szkołę wyzna-
kami są nietylko Polacy, ale 1 iemcy n jQw^  a w ̂ rzecjern kjub narodow o-de-
i Rusini, część Białorusinów 1 Litwini. mokratyc^ y da?swym członkom  wolną
W  tym wypadku zarzut ten zupę me o j ręk ę j CZęść klubu głosowała przeciwko 
pada, bo w szkole, do której uczęszczają 1 Szkoje ^ry-jnaniowej, która też wtedy upa- 
Polacy i Rusini katolicy, mógłby uczyc ^
Polak czy Rusin, byle katolik, a nie żyd. j Trudno teraz tę sprawę odrobić, ale 
nie bezbożniki. -Jeśli weźmiemy pod uwa milSjmy pod {yin względem  zacząć ofenzy- 
gę szkoły, do których żydzi wyłącznie, ; ^  N ied obra^  jest taktyka ciągłej defen-
albo w większości uczęszczają, to pow- ^  trzyma obóz kalojjck j
szechnem jest żądanie, by dzieci nanze o w Polsce. Żądajmy śmiało, co nam sir
dzielić od dzieci żydowskich o innej etyce, głusznle ^ e ż y ,  a jeśli nie zaraz, to kie 
i powszechne są żale, jeżeli żyd lub bez- d . d k ’ ie zwycięstwa, byleby nas

Z Katowic donoszą., że onegdaj, jako w o- 
statecznym terminie zgłoszenia list wyborczych, 
wpłynęły jeszcze 4 listy, a zatem ogólna licz­
ba ich wynosi 15. (z czego dwie niemieckie, 
nacjonalistyczna i socjalistyczna). Przypuszcza! 
nie na jeden mandat poselski do Sejmu śląskie­
go potrzeba będzie około 10.000 głosów; teo­
retycznie, według ilości uprawnionych do glo­
sowania, wypada na jeden mandat 13.700 gło­
sów. Numer 1 noszą, listy Śląskiej Cli. D. (p. 
Korfantego). Sanacja otrzymała numer 8.

Niemałą sensacją są zamieszczone na listach 
nazwiska. Już dziś np. wiadomo, że dawni po­
słowie Ch. D., którzy przeszli do sanacji, Janic­
ki, Szymkowiakówna, i znany również na bruku 
warszawskim przed wojną dr. Rakowski nie zna 
leźli uznania o swoich opiekunów sanacyjnych 
i na listach wyborczych nie figurują. Przepadł, 
zdaje się, również znany seperatysta śląski. 
Kustos, któremu zarzucono robotę za niemiec­
kie pieniądze.

Miljon złotych pozyczki dla 
poszkodowanych wojną.

Warszawa 17. 4. (PAT). Ministerstwo ro­
bót publicznych przekazało dnia 17 kwietnia 
b. r. z funduszu odbudowy 1,000.000 złoty cli 
na pożyczki dla 10-ciu województw na odbudo­
wę zniszczonych skutkiem działań wojennych 
budynków. Pożyczki te zostaną niezwłocznie 
udzielone poszkodowanej ludności. .

M i B i l l i  8. i  U l  I.
NA DOKOŃCZENIE BUDOWLI ZACZĘTYCH B. G. K. PRZEZNACZA 23 MILJONY KRE- 

DYTU, NA NOWE 21 MILJONÓW ZŁOTYCH.

Warszawa 17. 4. (PAT). Pian akcji kredy 
t.ow'0-budiowlanej na rok bieżący został już u- 
stalony. Przewiduje się na budowle już roz­
poczęte kwotę 23 miljonów złotych. Na nowe 
budowle 21 miljonów zł. Na tej podstawie Bank 
Gospodarstwa Krajowego, któremu przypada 
czynność rozdziału kredytów, po dekładnem 
zbadaniu zaoptrzeboiwania. na budowle już u- 
,przednio finansowane, wyznacza następująco 
dotacje dla oddziałów Banku na cele finanso­
wania. budowli już rozpoczętych: Warszawa
6.700.000 zł., Kraków 1,165.000 zł., Lwów
4.231.000 zł. Należy oczekiwać, że przy pomo­
cy powyższych funduszów w-szystkie budowle 
rozpoczęte i uprzednio finansowane, będą mo­
gły być wykończone.

Interesowane miasta będą o przyznaniu po­

wyższych kredytów zawiadomione, celem po­
stawienia wniosków co do wysokości kredytów 
dla poszczególnych odbiorców. Na budowle no­
we. dotychczas niefinnnsowane, przyznano kwo 
tę 20,937.000 zł., z czego 19,000.050 zł. będzie 
rozdzielone bezzwłocznie między 37 miast, zaś 
1,887.600 zl. pozostanie jako rezerwa dla in­
nych miast nieobjętych rozdziałem, gdzie oka­
załaby się potrzeba przyjścia z pomocą kredy­
tową. Z powyższego kredytu przypadnie na1 
Kraków 800.000 zl., na Lwów 1,400.000 zł., na 
Warszawę 7,600.000 zł. Powyższe miasta będą 
o wysokości przyznanej im dotacji zawiadomio­
ne przez oddziały Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. celem przedstawienia wniosków co  do 
wysekośri poszczególnych ;

————o— -

Go pisze prasa niemiecka o proteście polskim.?
RZĄD RZESZY ODPOWIE NA NOTĘ POLSKĄ

bożnik uczy dzieci polskie katolickie. Tu 
nawet względy narodow e wymagają szkoły 
■wyznaniowej, bo leży w interesie narodo­
wymi, aby dzieci nasze odgrodzić od zgub­
nego wpływu dzieci żydowskich, przeję­
tych etyka talnrudu. T o też już przy obec- 
nem ustawodawstwie szkolnem istnieją 
u nas we Lwowie dwie szkoły m iejskie 
czysto żydowskie, przez co ilość dzieci ży­
dowskich w innych szkołach znacznie się 
zmniejszyła. Żądanie nas katolików scho­
dzi się tu z żądaniem żydów, którzy przez 
swych przedstawicieli domagają się szkól 
żydowskich odrębnych.

dyś doczekam y się zwycięstwa, byleby nas 
w tej walce katolicy, bałamuceni w zglę­
dami narodowemi, nie opuszczali.

D r Maksymiljan Thullie, 
senator.

URZĘDNICY SKARBOWI U PREMJERA.
Warszawa, 17. 4. (PAT). Prezes Rady Mi­

nistrów przyjął dzisiaj przedpołudniem delega­
cję stowarzyszenia urzędników skarbowych 
z p. Nowakiem na czele, która przedstawiła P. 
Premjerowi uchwały walnego zjazdu delegatów 
tego stowarzyszenia. Z kolei P. Premjer przyjął 
ministra sprawiedliwości p. Cara.

Berlin, (PAT). Cała prasa niemiecka zaró­
wno demokratyczna, jak i nacjonalistyczna, je­
dnomyślnie twierdza, że Polska w proteście 
swoim przeciwko podwyżkom niemieckich ceł 
rolniczych nie może powoływać 1 się na po­
stanowienia genewskiej konferencji o rozejmie 
celnym, ponieważ konferencja rozejmu celnego 
zawiera klauzulę o „circonstances urgentes’*. 

'Okoliczności, o którydh mówi konwencja ge­
newska. wchodzić mają —  zdaniem prasy nie­
mieckiej —  w grę również przy podwyższeniu 
niemieckich ceł rolnych, które nastąpiły w in­
teresie rolnictwa, znajdującego się w stanie 

ciężkiego przesilenia.
Berlin. (PAT). W związku z żądaniem pra­

sy polskiej, aby rząd polski na podwyżkę nie­
mieckich cel rolnych zastosował represje w po­
staci podwyżek ceł na niemieckie wytwory 
przemysłowe —  „Bcrliner Tageblatt" oświad­
cza, że represje takie ze strony Polski mogły­
by tylko spowodować podwyżkę cen wytwo­
rów przemysłowych polskich, nie szkodząc ban 
dlowi niemieckiemu na rynkach polskich. 
Traktat polsko-niemiecki bowiem, podkreśla 
dziennik', zawiera na korzyść Niemiec klauzulę 
największego uprzywilejowania, co ze względu

PO FERJACH WIELKIEJ NOCY. ’

na obowiązujące Polskę cla konwencyjne 
z Francją i Czechosłowacją, chroni dostatecz­
nie handel niemiecki.

Berlin. (PAT). Według informacyj prasy 
berlińskiej, rząd Rzeszy zamierza przedłożyć 
ciałom ustawodawczym poisko-niemiecką umo­
wę handlową do ratyfikacji bezpośrednio przed 
rozjechaniem się członków parlamentu na ferje 
letnie.

Berlin. (PATi. Jak donosi prasa niemiecka, 
rząd Rzeszy odpowie na notę polską przeciw­
ko podwyższeniu niemieckich ceł rolnych do­
piero po " ferjach Wielkiej Nocy.

Berlin (PAT). Jak donosi ..Berlinei Tage­
blatt11, frakcja, niemiecko narodowa zamiera, 
wysunąć nowe projekty podwyżek celnych' 
w Reichstagu. 1 <

PREZYDENT FZPLITEJ WYJE07.TE DO 
TALLINA. t

Warszawa 17. 4. Telei. ’ wl.j. P. Prezydent 
Rzplitej ma wyjechać w lipcu do Tallina. W y -’ 
iazd nastąpi na jednym z krążowników. Krążo 
wnikowi towarzyszyć będą nasze łodzie pod 
wodne i torpedowce. "



I

C o c m  p i s i ą  m ? .
Świąteczne rozważania.

Chrześcirńsko-społpczny dwutygodnik 
lw ow ski „G łos Pracy", w  świątecznym 
numerze rzuca aktualne i prawdziwie zło­
te myśli związane z obecnem i nastrojami 
społeczeństwa.

^„Ozy o Święto — pyta — Zmartwych­
wstania Pańskiego, dzieło odkupienia i oo- 
jednanp rodzaju ludzkiego, uśmierzy na­
miętności i zbliży do siebie ludzi a Waśnio­
nych, partje walczące? Czy zgasimy s<> 
t"9 ądzę i ambicję postawienia na swojem 
choćby to było ze szkodą drugiego, a nie­
raz spo_eczeństwa i_ państwa? Ozy będzie 
fuę nadał zżerać energja nasza na walki 
wewnętrzne, a bieda materjalna i moralna 
szerzyć wśród mas swe panownanie?

Po tylu smutnych doświadczeniach tru­
dno się łudzić, że nagle się wszystko od­
mieni. Brak dobrej woli, roznamiętnienie, 
zaciętość będą nadal kłodami nieprzebyte 
na1 do pciednania“ .
Mimo wszystko jednak —  stwierdza 

org n chrześcijańsko-spol eezny — należy 
ufać, że zło się przełam ie i umysły sie 
pojednają.

Czy ratyfikować?
,,P olska ’ wypoy iada pogląd,, że przez 

przyjęcie program u Schielego Niemcy 
„przekreśilili traktat handlowy (z Polską), 
nim został ratyfikowany. To też o  jego za­
twierdzeniu mowy być nie może. Nad Wi­
słą nie mieszka już wasal cesarski, ale 
prężny, zdrowy, świadomy swych sił -na­
ród, który ekonomicznej niezawisłości bro­
nić potrafi11..,
Na ramę jest to głos odosobniony.

Ra co wydaje p. min. Zaleski pieniądze?
„P olon ia " przytacza ciekawe cyfry 

o  subwencjach udzielanych przez Minister­
stwo Spraw Zagranicznych. Szczególną —  
konstatuje organ katow icki —  łaską tego 
m iristerstwa cieszy się sanacyjny „Z w ią ­
zek M łoaziery Ludowej*', kierowany p±zez 
posła Polakiewicza, a cały swój byt za 
wdzięczający funduszom T>aństwowym. T e­
mu to Związkowi —  pisze „P olon ia " — 

„Ministerstwo Rolnictwa w roku ubiegłym 
dato około 6000 zł„ Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych około 1000 zł., tyleż Mini­
sterstwo Suraw W ojskowych. Ministerstwo 
Oświaty dało Związkowi tomu 3.200 zł., 
natomiast Ministerstwo Soraw Zagranicz­
nych udzieliło tej organizacji subwencji 
w  wysokości aż 8.000 z ł, t. zn. subwencji 
przekraczającej S-krotnie sumę daną Zwią­
zkowi Młodzieży przez Mmiste-mtwo Spraw 
Wewnętrznych'1.
Oto fundusz dyspozycyjny Min. S. Z. 

idzie na finansowanie rozbijackiego i su- 
chotniczego „Zw iązku Młodzieży Lndo-

Nr. 103.

V a w a  mniejszości narodowych w Czechosłowacji
znów na porządku dziennym.

Agrarno-socjalistyczna więks-aość rządowa 
w Czechosłowacji stanęła znów przed nową? 
i tym razem wcale znaczną, trudnością. Rcore- 
ze.ntacjo bowiem poszczególnych mniejszości 

narodowych w parlamencie zgłosiły ostatnio 
kollefetywny wniosek o wy tonie nie osobnej ko­
misji dta zbadania , obecnego stanu kwestji 
niiejszościcwej i opracowania projektów no­
wych ustawą zwłaszcza w sprawie szkolnej 
i w sprawie recemy rolnej; do t.y-oh bowiem 
głównie dwóch spraw sprowadza się większość 
skarg ludności nieczeskicj.

Sam taki wniosek postawiony przez partje 
Opozycyjne nie byłby je«zczo niczom grożicm .
Upadłby przy głosowaniu obalony przez więk­
szość rządową, jak upada tyle Innych wnio­
sków zgłaszanych prz.cz mniejszość cpozycyj 
ną .w  każdym parlamencie.. Sytuacja j'd iu k  
komplikuje się skutkiem tego, żo pod wnio­
skiem partyj mniejszościowych należących do 
opozycji podpisały się jeszcze niemieckie partje 
rządowe (agrarjusze i socjaliści). Z ta chwilą 
wystąpienie z “wnioskiem o sprawce mniejszości 
straciło charakter czczej demonstracji ze stro­
ny opozycji, a nabrało zasadniczego znaczenia 
i zmienia się w wystąpienie wszystkich, mniej­
szości narodowych, bez względu na to. czy 
biorąj czy też nie biorą udziału w rządzie.

Trudno w tej chwili powiedzieć, jaki los 
spotka ten wniosek. Trudność zaś ^pochodzi 
stąd, żo koalicja rządową nie przedstawia wr 
tej chwili jednolitego frontu w tej sprawie, 
bo go przyłączenie się niemieckich partyj do 
wniosku rozbiło; niewiadomo • też, czy te dwie 
partje zgodzą się w ycofać się z zajętego raz 
stanowiska i uledz. interwencji partyj cze­
skich. Na dobitek podobno i czeska socjalna że najtrudniejszą 
demokracja, należąca do koałicjj rządowej, nie 
objawia wielkiego za.palu do walki w tej 
sprawie i zaczyna się nawet przychylać d.n po­
glądu. że powołanie komisji parlamentarnej 
dla spraw mniejszości narodowych mogloby

przvnieść dodatnie rezultaty w kierunku tlal- 
sżej konsolidacji państwa.

Cokolwiek j odnak się stanie z wrońskiem, 
widoczną jest dziś rzeczą, że obecna Doalicja 
rządowa Udrżala nic jest jódnołitą pnjgramo- 
wo, nawet w zasadniczych rzeczach... Pc-Jcaas 
debat budżetowych oświadczy] t jeden z cze­
skich przywódców- koalicji, żc obecny rząd wy­
kluczył ze swego programu sprawy religijne 
i narodowościowe; porozumienie zaś koali­
cyjne dotyczy polityki zagranicznej, życia go­
spodarczego i społecznego, > Zgłoszony' świeżo 
'.wniosek i debata nad nim ujawni ten brak w 
programie rządowym w całej pełni.

I może na to liczą wnioskodawcy. Noże 
się spodziewają, że w niosek spowoduje rozbi­
cie obecnej koalicji, z której właściwie nikt 
nie jest zadowolony; ani agrarji sze, któneh 
socjaliści ciągle zmu$;za.ią do ustępstw. —  ani 
socjaliści, którzy nie mc m  rozwinąć swojego 
„maksymalnego11 T programu. ani katolicy,
niezadowoleni z socjalistycznego ministra
oświaty i wyznań D erm .   ani przedstawi­
ciele husytyzmu. krępowani obecnością ks. 
Szminka w rządzie... M-oże inicjatorowie wnio­
sku o wyłonienie komisji dla spraw mniej­
szościowych do tych trudności dołączyć - chcą 
jaszcze now’a. wywołać nowe w łonie koalicji 
konflikty ; ostatecznie jo rozbić. .Test to
zresztą najhardziej prawdopodobne wyjaśnie­
nie motywów lego wniosku.

Dla nas izaś, patrzących z boku na te spra­
wy jest to jeszcze jeden dowód na starą 
prawdę, żc sprawa mniejszości narodowycl/j 
i ich sfceunku do pauMwa, ich praw wobec 
narodu-pospodarza jest bardzo trudną, jest mo­

rs wszystkich spraw i ze 
wszystkich trudności, z które mi boryka się 
powojenny ustrój ! środkowej Europy. T n‘e 
tylko środkowej. Wszak i Belgja. częściowo 
n.awot Francja stoi w ohjc tej trudności.

W. Z,

spraw^ niejeden cierpi, narażą się i stoi na po­
sterunku.

My katolicy, skłonni jesteśmy pojedynczo 
przykre zdarzenia w życiu politycznem uogól­
niać i zaraz ąję boczymy, usuwamy na bok i 
sami zgorzkniali innych naszą zgorzkniałością 
napawamiyu Debrze, ałe jeżeli tak, to gdy jedni 
usuną się i staną na beku, inni nie widząc za­
męty, ale Słysząc zgryźliwe uwagi, pójdą so­
bie nâ  stronę ugrupowań radykalnych. Czy 
tak będzie lepiej? Szczególnie chodzi mi o 
młodzież. Młodych mam na. myśli —  starzy już 
przechodzą, idzie młode pokoUnie. Strach bie­
rze, co by oyto, gdyby nnodzi dali sobie zasz­
czepić złcsiii ego bakcyla bezpartyjneści. Któż 
wówczas ac .mnie, ktb podejmie i poprowadzi 
przyszłe widlkie zadania, jakie czekają kato­
lików poŁkicli. i  dziś tylu katolików gniewa 
fię na młodzież, że zanadto jest katobeką i narodo
wą, że bierze rzecz' 

bez

vcej“ . A rów nocześnie p. m m i'ter  Zaleski 
skarży się na Sejm za obcięcie tego fun­
duszu i ogłasza, że skutkiem tej redukcji 
„m usi“  obniżyć wydatki na opiekę nad 
emigracją!... Bardzo to pouczająca ilustra­
cja do finansowej gospodarki rządu!

Jak wybuchają wojny!
W  związku z pogłoskam i wojennenń 

cytuje p. Pannenkowa w  „P o lon ii"  wyią- 
tek z nam ietników Witt ego o  wybuchu 
w ojny rosyjsko-japońskiej.

„W idaó było. że wojna ta jest fw R o­
sji) bardzo niepopularna, że naród jej nie 
chce, że większość ją  przeklina. Już z tego 
jednego powodu niepodobna było spodzie- 

( wać się po niej jakichś dobrych rezultatów. 
Kiedy Kuropatkin porzucił stanowisko mi­
nistra wojny, a nie stanął jeszcze na czele 
armji, wówczas zarzucał Płowemu, że on, 
Plewę, jeden tylko z ministrów chc:ał wojr 
ny tej i przymknął do bandy politycznych 
aferzystów. Pl°we mu na to odpowiedział: 

„Pan nie zna wewnętrznego położenia 
Rosji. N an dla powstrzymania rewolucji 
potrzeba takiej małej zwycięskiej wojenki".

„Oto — dorzuca w tem miejscu Witte —  
mądrość i przenikliwość męża stanu... Ce­
sarz był, naturalnie, najgłębiej przekonany, 
że .Taponja, chb& może z niejakim wysił­
kiem, bedzio rozbita w  drzazgi. Co się zaś 
tyczy pieniędzy, to niema się czego bać, 
bo ja.ponja wszystko pokryje w drodze 
kontrybucji11...
Taki ot sobie przyczynek do zagadnie­

nia, jak czasem wybuchają w ojny!

Polski i  rumuński rz^d.
„Nasz Przegląd , jakkolw iek zwalcza 

wystąpienie p. Dm owskiego _w sprawie 
pogłosek wojennych, jednak nin pochwala 
zachowania się naszego rządu.

„Rząd rumuński —  pisze —  z miejsca 
położył kres tym fantastycznym pogłoskom, 
natomiast w Polsce odbywa się dyskusja 

łamach prasy. Dzięki tej dyskusji do

Nie na żarty usiłuje się w ostatnich latach 
-wimówić w społeczeństwo, że chorobą główną, 
chorobą zakaźną jeet pa,rtyjnicU-o i stronnic!w.a. 
Jako „sorum" czyli genie,ralno lekarstwo —  
SfflC ze sionkę wskazuje się na wtz partyjność i 
woła głośno: precz z po-lityką.

Rzeczywiście wmówiono w ludzi straszaka 
i wbito im jakby ćwieczka do głowy. Dziś na­
prawdę ludzie zachorowali na bezpartyjność, 
od pohtyki ucieka się, jak od zapowietrzone­
go. Rrzed politykiem, Ir już szczególnie przcl 
członkiem parlamentu posłem, czy senatorem 
odczuwa się jakiś lęk. A  dzieje się to w przo- 
ważnoj mierze po stronie katolickiej, gdzie ha- 
sło b°zpartyjności szeroko i głęboko rzucano i
głoszono. Do czego doszło zapaimiętauio, to mo­
gę podań przykład. Gdy w jednej dzielnicy Za- 
dnodniej Polski komitet działaczy katolickich 
zauiiei zał urządzić tydzień wykładów katolic- 
ko^społecznych, to z 'wysokiej strony katolic­
kiej skreślono na. liście prelegentów nazwiska 
.lednego senatora i jednego posła, starych dzia, 
łaczów katolickich. Raziło bowiem i uważano 
za niedopuszczalne, by katoliccy przedstawi­
ciele parlamentu polskiego mogli wykładać na 
kursie katolioko-społecznym. Można by na­
zwać, że to już coś potwornego i niezrozumia­
łego, że doszło się w  głoszeniu zasady bezpar- 
tyjności do absurdu.

Czas najwyższy, by uderzyć na alarm i przp 
ciwdziałać groźnej chorobie, panującej dziś na­
gminnie. Dr. Wirth, b. kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej, najtęższa głowa w obozie katolickie­
go centrum w r. 1929. na Kongresie związków 
WinrU»nrsta w Osnabruck. noruszył tego rodza-

skiego bezwzględnie przeciwstaw1 się wszel­
kim próbom „obcych ajentur11, zmierzają 
cych do obrócenia Polski w powmlne na­
rzędzie v,zagranicznych spisków kapitału 
i wojującego kapitalizmu11.

Byleśmy nie ^wyzwalali*1.
„K ur. W ile ń s k i"  p o le m iz iją c  z D m o w -! ..niech SOil>ie głupi 

skim  i iego  zw olen nikam i w  spraw ie p n - ‘ 
g łosek  w ojen n ych , p isze :

„Panowie ci chcieliby „zapomnieć", że 
proces wyzwalania się narodów nierosyjskieb 
z pod jarzma Rosji bynajmniej jeszcze nie 
zakończy! się i że uzyskanie niepodległości 
przez Polskę, linlandję, Estonję i Łotwo 
stanowi dopiero pierwszy etap tego histo­
rycznego procesu. Uzyskanie niepodległości 
przez Ukrainę, Kaukaz i przez narody mu­
zułmańskie nie może być i nie będzie po­
wstrzymane żadnym terorem, żadną silą". 
D oskonale! Byle Polska nie brała na

^  ....... „  -  „. siebie obow iązków  oswobotlziciM ki! Dość
wiedzieliśmy się, że obóz marszałka Pitsud- manij swoich k łopołów ! <

,ja chorpibę, pana5z.'icą się jiównkż wśród kato­
lików niemi cek ich i rzucił młodzieży katolic­
kiej zgrupowanej w związkach Windhorsta ha­
sło i wezwanie: „Rettel das Politische11! Czyli 
innymi s!ow\: wejdźcie w życie polityczne, in­
teresujcie się żywu jobotą polityczną!

Glos poważnego przywódcy1'- katoliclrlcg.) 
centrum powinien również w naszych stosun­
kach polskich 'stanowić upomnienie, być prze. 
strogą j nakazem, jak działać należy.

, Dajcie mi święty pokój z polityką" —  iluż 
to katolików poUkidh tak woła. „Polityka' to 
jedno św...“ — ,,oua psuje charakter1. To praw 
da, że ci, którzy tak się odprzysięgają od poli­
tyki, mają także po swej, stronie dużo Słuszno­
ści. Tolityka 'ostatnich lat w kraju mogła zra. 
zić, al e właśnie tembardziej musimy wołać z Dr 
Wirtbem: „Zainteresujcie się sprawami polity­
ki11. Czy katolicy polscy mają zostawić poli­
tykę tylko radykałom ze stronnictwa chłopskie 
go i „Wyzw-olema11? Socjalistom i wolnomyśli­
cielom? Jakto! t,o każdemu innemu obywate­
lowi wolno gmyrać w  polityce, a katolikom 
nie. Dojdzie chyba do tego, że co lepszy i po­
rządniejszy człowiek usunie się od polityki, ais 
czy co dobrego z tego wymianę? Zresztą poco 
się tedy sprzeczać i narzekać na stosunki, któ­
re dzisiaj w kraju zaistniały. Gdy wołamy: 
„precz z polityką11, to konsekwentnie powinniś­
my wmlać: „niech żyje minister Czerwiński11! 
bo chyba to będzie konsfkwmncją naszej bez 
partyjności, która prowadzi do tego ż e i(gdv 
katolicy usuną się od polityki, tc rządzić będą 
tacy, jak min. Czerw Ińsk!.

Mniej więcej to samo można powiedzieć o 
nawoływaniu do złożenia mandatu poselskiego
w  dzisiejszych stosunkach politycznych. Mówi 
się Przecież; „i tak sejm obryzgany i oph.any. 
nie warto tam dalej siedzieć, bo i na co. A więc. 
mandat złożyć, zrezygnować". Ładnie by świat 
wyglądał, gdyby taka zasada miała się przy­
jąć. T o tak samo. gdy w parafii jeden i drugi 
radykał obryzga błotem proboszcza, ten , pro-

I hoszcz powinien odrazu usunąć się z parafji,—
! chyba na to się nie zgodzimy. T o by znaczyło;

krzykacze rządzą, a my 
patrzmy z boku, co-'się dziać będzie! Czy aż 
do tego ma dojść? Już dość daleko z.wzlo. 
gdy parljftrfttt polski obrzuca się obelgami, ma­
cha nań ręką, wola: „precz z posłami, ta. ban­
da funta kłaków nie warta, djety im pachna, 
ci z Ch. D. czy z , Hasta" lub NUR. też nio 
lepsi’1.

Zapewne niejeden porządny i uczciwy po­
seł. czy senator chętnie wycofałby się i po­
wrócił do swego zajęcia, wolałby to, aniżeli 
ciągle być narażonym nawet ze strony swoich, 
t- j. katolików na zarzuty. Ale tego nie mogą 
i me wolno im zirobić, rozumieją bowiem do­
brze, jaiką szkodą wyrządziliby tem sprawie do- 
brej, sprawie katolickiej. Przeto w  interesie

poprostu, tak jak się ona 
przodstaw ia,  ̂ bez długiego wahania, i gorąco 
protestuje, Kiedy zajdzie potrzeba. Ale kto bę­
dzie ’ protestował, gdy przyjedzie jakiś łotr 
5 pod ciemnej gwiazdy, czy on się będzie na­
zywał Neider. jak to miało miejsce w Ostrowiu, 
gdzie tCki r< foi ant miał mówić publicznie proe- 
cu Cbrjstusowi i religji. Lup gdy się pojawi 
•wielki oświecicie i, niosący „świeże powietrze" 
do Polski, w rodzaju KaJcna Bandrowskiego, 
kto wówczas będzie głośno i skutecznie prote­
stował? Czy starzy pósłą protestować? nie —- 
pójdzie młodzież. Jeżeli jeszcze młodych oble­
jemy zimną wodą, to oo wówczas? bezpiecznie 
będą jeździły różne Auucny i Neidcry i wyga­
dywały, co się zmieści bez protestu. A my nio 
mamy nic. lepszego, jak trapić się: ach, co ta 
młodzież wyrab:a! Tam we Lwowie niepotrze­
bnie protestuje i a .antnriije sio z powodu znie­
wagi największej^ Świętości katolickiej, to zno­
wu awanturuje sie w Krakowie lub Poznaniu! 
Ejże! staruszkowie katolicy i I»olacy! dziękuj­
cie Bogu za taką. mlodzicz. lękajcietyję gdyby 
przestała byo taką. jaką. jesf dzisiaj w prze­
ważni j większości. Młodzieży sjrawa katolicka 
zawsze będzie potrzebowała, w joj ręku przy­
szłość. l o z  socjakzm za każuą cenę przez Tury 
i związid akademików pragnie stworzyć dla sie­
bie bat.aljohy ndodzhży inteligenckiej, CZJ-a; 
wysiłki, a jak dotąd nie nlz;^ ,m i to My m:,my 
miedzi1 2 i zamiast się cieszyć, na młodzież się 
gniewamy. Tyle spraw- katolickich stanie nie­
długo na porządku dziennym w Polsce, trzeba 
będzie rozstrzygać i walczyć. Kto będzie tych 
spraw brou i jeżeli sami dzisiaj pozbawimy ai» 
najlepszych sil. Za późno będzie łamać ręce •; 
narzekać, gdy dziś nie przygotujm y szeregów, 
a zgryźliwie odwrócimy się od roboty politycz­
nej i jeszcze drugich za sobą poriągniemy.

• Nie niówmytyedy" i nie Jfcućejmy zarażliwe- 
o ha?la.' niu ■ potrzeba organizacji polityczne' 

katolickiej w parafji, nic potrzeba związku 
chrześcijańskich robotników, bp to byłoby 
tókodą wielką dla.'spraw y. TVola,m na cap 

glos: gotujmy sic do udziału w życiu politycz­
nym, pro to będzie rozstrzygające w przyszło, 
śei. A gdy- tej roboty zaniedbamy, to wszelka, 
robota katolików, choćby najideuluiejsza, któ­
rą dzisiaj tak pięknie .Hangarujemy,, będzie da­
remna. Czas tedy podnieść gios przesirogi.

Wreszcie kończąc, chciałbym podkreślić, 
tAział katolików7 w polityce, przygotowah^ do 
akcji politycznej, to nakaz cliwil: najważniej­
szy obowiązek, powiem: obowiązor . umienia. 
Lubimy w czasie wyborów -wyborcom k aść do 
głowy i na sumienie: ..jeżeli tv wyborczymi, 
ty wyborco nie pójdziesz do głosowania, po„
p Iniasz grzcicli opuszczenia —  nwutralnym 
stać nie wolno, bo neutralnym jest tylko dja- 
beł1 Oczywiśeio nie myślę tu o podjudzaniu 
partyjnym, ani demagogji; broń r-oze, podkre­
ślani tylko mocno nakaz dzisiejszej^ dintm -1( 
jest, nim: wychowanie, u ś w ia d o m ie n ie  obywa­
teli katolików do udziału w życiu P1 ty-zneni.

nie tyle zależy na tłomaczenm oaragraf,tw 
konstytucji, ustroju RzeczypOspnii,pi' głó­
wna rzecz: tchnąć ducha o b y w a te ls k ie g o , uczyć 
o prawach obywat li. ale TÓwnuż o obowiąz,  
kaeh obywatela katolika, szczególniej na.mry 
moralnej

W wielki dzień Z m a r t w y c h w s t a n i a  ł  anskie-
go godziło się przypomnieć katolikom oolsKirti 
nakaz chwili, wskazać na obowiązek czynnego 
udziału w życiu politycznem. przestrzec nrzed 
zgryźliwą i zgorzkn.ałą absencją ; obawą przM 
pracą polityczną. Godziło się powtórzyć z;1 
przywódcą katolickiego centrum, kanmerzem 

lV,rthe.m wezwanie: „Katolicy, oDywatele
Pohki! wejdźcie w życie polityczne i wybijcie 
na nieir swói katolicki stempel, gdyż tylko przez 
czynny udział katolików w życiu politycznem. 
wymusicie poszanowanie zasad katolickich i 
praw Kościoła nrzestrzeganib zasad moralnych 

tak przysłużycie się najlepiej RzectypospcM 
litej11.

KS. LUDWIK KASPRZYK, senator.

Oharwao! awliiją do Ligi Narodów
Ucisk pod rządami dyktatury.

GSprwaeki poseł w parlamencie jugosłowiaft 
skim dr Krnjewicz złożył w tych dniach w  se- 
kretarjacie Ligi Narodów odezwę Chorwacki^.

i



„GŁOS NARODU11 z dnia lS-go Kwietnia 1930. gfe. I

go  Zgromadzenia Narodowego, zwróconą do 
całego świata kulturalnego, a zwłaszcza do Li­
gi Narodów. Meanorjał zwraca uwagę na. samo­
wolne postępowanie rządu jugosłowiańskiego 
w Chorwacji i niebezpieczna położenie, jakie 
tern postępowaniem zostało wywołane. Odezwa 
wskazuje na łamanie prawa ł na bezprzykładną 
bezwzględność, z jaką rząd dyktatorski ściga 
wszelkie objawy życia politycznego i narodo­
wego Chorwatów. Za przykład tych represyj 
może służyć ostatni nadzwyczajny proce* 
w  Belgradzie, gdzie w ciągu 2 dni 38 Chormatów 
skazano na łączną karę 166 lat więzienia. Ohor 
waci domagają się przeto wysłania, delegatów 
wszystkich narodów na rozprawę sądową prze­
ciwko ich przywódcy Macekowi, celem kontro­
li nad tym procesem.

Memorjał żąda wkońcu zupełnej niepodle­
głości państwowej i narodowej Chorwacji, ora.z 
oddzielenia jej od Serbji.

Bezwątpienia dużo jest słuszności w żąda- 
niadh przedstawicieli Chorwatów, którzy pod 
jarzm°m dyktatury nie mogą liczyć na uwzglę­
dnienie swych postulatów ze strony rządu ju­
gosłowiańskiego. Należy jednak wątpić, czy 
Liga Narodów zechce wkroczyć w wewnętrzne 
sprawy 'Jugosławii.

Jla ziemiach @gplfci.
Przed wyrokiem na „Deutschtumsbund".

Prokurator domaga się surowego wymiaru 
kary.

W  piątym dniu procesu przeciw członkom 
„Deutschtumsbundu" wr Bydgoszczy, po prze­
słuchaniu śwdadków' i wydaniu orzeczenia przez 
rzeczoznawcę wmjskow-ego majora sztabu, Sza­
lińskiego, zabrał głos oskarżyciel publiczny, 
dr. Kuziel, który w swem szczegółowem resu 
me wykazał, że twierdzenia oskarżonych o uci 
eku Niemców w Polsce są bezpodstawne i że 
działalność ich wyrosła głównie wskutek tole 
rancji władz polskich.

Po wywodach oskarżyciela pufcl. prokurator 
wniósł o niestosowanie przy wymiarze kary 
okoliczności łagodzących, domagając się kar 
od 10 miesięcy do 2 i pól roku ciężkiego wię­
zienia, poczerń rozpoczęły się przemówienia 
obrońców.

Prahistoryczne cmentarzysko pod 
Toruniem

Na poladh w Rogowie pod Toruniem pod- 
czes robót wiosennych, odkryto wielkie cmen­
tarzysko przedhistoryczne. Nieświadomi odkry­
cia robotnicy poniszczyli szereg urn grobowco­
wych, mieszczących się w t. zw. „grobie skrzyń 
kewym". Jedną urnę z ornamentem 3 kresek 
poziomych wydobyto w całości. Między szcząt­
kami urn znaleziono ponadto starą, zżartą zę- 
jjem czasu monetę, prawdopodobnie rzymską. 
z twielkicm łacińskimi ..A11, z jednej strony i 
z zatartym mocna napisem „Sol (i) dusn z dru­
gie! strony.

Przypuszczają, że cmentarzysko to może 
pochodzić z okresu „La Tene" t. zn. okresu że­
laznego m. 1000 a 200 rokiem przed Chr. W y­
kopaliska ma zbadać specjalna komisja uni­
wersytecka z Poznania.

Uczczenie zasług na polu 
wyehowdwczem.

Z Czernichowa piszą nam: —  Dnia 12 b. m. 
obchodziła parafja Czernichów rzadką w cza­
sach obecnych uroczystość. Po 48 latach gor­
liwej pracy na niwie oświatowej i wychowaw­
czej, przeszedł na emeryturę kierownik tutej­
szej szkoły, P- IgnaCy Góratowski.

W samym Czernichowie pracował 41 lat na 
Stanowisku kierownika ^szkoły. Nie poprzestał 
na pracy obowiązkowej, lecz równie gorliwie 
przez ten czas pracował w  radzie gminniej, 
w  Kasie Stefezyka i t. d. Człowiek gołębiej pro 
stoty, szlachetności i ofiarności niezwykłej —  
znakomity wychowawca, gorliwy katolik, zje­
dnał sobie serca wszystkich, czego dowodem 
była uroczystość pożegnania, na którą, przybył 
delegat Kuratorjum, P. inspektor Dr. A. Górny:

Po nabożeństwie w kościele > parafjalnym 
udali się licznie zgromadzeni uczestnicy —  na­
uczycielstwo z  dziećmi, grono profesorów z ucz 
niami szkoły rolniczej i ludność parafji do sali 
T. S. L., gdzie żegnali p. Góratowski ego. dzię­
kując za ofiarną pracę, delega-ci: szkoły, Stówa, 
rzyszenia Młodzieży, Rsdy szkolnej i gminnej, 
dalej p. o. kierownik p. Szeleźnik, p. inspektor 
Górny, który podnosząc zasługi debrze ocenia­
ne przez władze wyższe, zwrócił uwagę na ar­
tystyczną duszę emeryta, oraz ks. kan. Galus 
odczytał pismo pochwalne od Księcia Metro­
polity Adama Stefana Sapiehy.

5V czasie uroczystości delegat Rady gmin­
nej wręczył Emerytowi dyplom honorowego 
obywatelstwa, za gorliwą 41-1 et nią. pracę w ra­
dzie .gminnej. Uczestnik.

MATKOBÓJCA ZAWIŚNIE ZA SZUBIENICY.
Wileński sąd okr. na sesji w Mołodecznie 

skazał na karę śmierci przez powieszenie nie- ‘ 
jakiego Antoniego Horoszkiewicza, który w 
miasteczku Krasne zamordował skrytobójczo 
swą matkę, poczem zakopawszy jej zwłoki pod 
(podłogą, podpalił domostwo.,

y i a i m y t w o m i e i s s e

filiery, mód iki i

S. A
i l o z n a ń .

Żydowscy studenci w służbie białoruskiej komuny
Sześciu żydów, słuchaczy Uniwersytetu Stefana Batorego, kierowało akcją antypaństwową.

Władze bezpieczeństwa w Wilnie na pod­
stawie długich ohserwacyj osobników', podej­
rzanych o należenie do spisku pod nazwą 
komunistycznej partji zachodniej Białorusi 
przystąpiły onegdaj do likwidacji gniazda wy­
wrotowców. W  ubiegłej nocy przeprowadzono 
cały szereg rewdzyj w mieszkaniach komuni­
stycznych, wykrywając skład literatury boi 
szewickiej, należący do komunistów ze związ­
ku zach. Białorusi. 1

W  koszach ujawniono paczki bibuły agita- 
terskiej, świeżo otrzymanej z Mińska w liczbie 
około 80 tysięcy egzemplarzy. Są. to różno­
barwne ulotki o treści wywrotowej, odezwy 
i wydawnictwa perjodyczne, jak „Czerwony 
Sztandar", „Bolszewik" itd. Magazynierem te­
go bogatego składu okazał się student Uniw. 
Batorego, technik partji komunistycznej. Po­

nadto wykryto archiwum okręg. kom. komuni­
stycznej partji zach. Białorusi. W  czasie wkra 
czania poieji do pokoju z archiwum, ajenci 

J zauważyli gorliwie pracującego płatnego funk­
cjonariusza Centralnego Komitetu Kom. Partji 
zach. Białorusi również studenta Uniw. Stefana 
Batorego, który przygotowywał rękopis odezwy 
dla drukarni.

Ujawniony materjał pozwala twierdzić, że 
komunistyczna partja zach. Białorusi utrzymuje 
stałą łączność z kominternem, oraz że białoru­
ski włościański klub poselski jest istotnie na 
usługach komintemu,

Ogółem do rąk policji dostało się około 
170.000 egzemplarzy i wydawnictw periodycz­
nych, oraz zatrzymano 18-tu wybitnych człon 
ków partąji, wśród których znajduje się 6-ciu 

i studentów Uniw. Batorego — żydów.

Śmierć z góry.
STRASZNE ZDERZENIE DWÓCH SAMOLOTÓW.

Narl miastem Ghateauroux w środkowej 
Francji (dep. Indre) wydarzyła się wielka ka­
tastrofa lotnicza. Dwa samoloty wojskowe 
zderzyły się na wysokości 800 metrów. Jeden 
z nich literalnie rozcięty przez pół, spadł na 
plac w mieście, niszcząc dach magazynów. 
Ranny przytem zosta! dorożkarz. Ciało pilota 
znaleziono na dworcu w wagonie, do którego 
wpadł, przebiwszy dach. Drugi aparat spadł 
n.a dach domu, który stanął w płomieniach i zo­
stał całkowicie zniszczony, przyczem jeden 
z lokatorów poniósł śmierć. Trupa lotnika zna- 1

łeziono z odciętą głową na podwórzu domu.
JEDEN Z NAJLEPSZYCH LOTNIKÓW 

’ NIEMIECKICH ZGINĄŁ.
W  pobliżu ujścia Starego Renu we Franko- 

nji wydarzyła się katastrofa lotnicza, której 
ofiarą padł jeden z najlepszych lotników nie­
mieckich, Nehring. Wskutek defektu motoru, 
samolot runął, rozbijając się doszczętnie i grze­
biąc pod sobą Nehringa. Towarzyszący Neh- 
ringowi obserwator wyskoczył z samolotu 
w ostatniej chwili, , ratując się przy pomocy 
spadochronu.

Stacja pasażerska w porcie na Helu.
Gdańska Dyr. Kolej, starając się udogodnić 

komunikację letnikom na naszem wybrzeżu, 
urządza stację pasażerską przy samym porcie 
Helskim, marazie prowizoryczną dla kilku par 
pociągów. Z biegiem czasu stacja ta zostanie 
rozbudowana.

Inowacja ta spotkała się z wielkiem uzna­
niem tysięcy letników, którzy dotąd, by dostać 
się ze statku do pociągu., lub odwrotnie, mu­
sieli przebywać blisko półtora kilometra zlej 
drogi.
Nie wolno urządzać seansów hipnotycz­

nych!
Jak donoszą z Warszawy, starostwa grodz­

kie, w myśl polecenia wydziału zdrowia Komi- 
sarjatu Rządu ogłosiły, że nie będą w przyszło­
ści wydawać zezwoleń na urządzanie publicz­
nych pokazów, połączonych z eksperymentami 
bipnotyzerskiemi. Władze administracyjne wy­
chodzą z założenia, że uprawienie hipnozy jest 
dozwolone tylko lekarzom w celach lekarskich, 

urządzanie widowisk tego rodzaju odbić się 
może szkodliwie na zdrowiu uczestniczących.

Kłusownicy grasują w Gorcach.
Zlikwidować bezkarnych grabieżców leśnej 
i zwierzyny.

Sąsiadujące z Pieninami —  Gorce, leżące 
sporą grupą na granicy powiatów limanow­
skiego i nowotarskiego, są od pewnego czasu 
ostoją całych band kłusowniczych, niszczących 
bezkarnie zwierzynę. Na szczycie Turbacza 
i na okolicznych polankach można spotkać 
nierzadko po 20 uzbrojonych w karabiny „w ol­
nych strzelców11. Walka z nimi jest bardzo 
trudna. Strażnicy leśni żyją pod grozą nie­
ustannego niebezpieczeństwa. Nieliczna policja 
nie może także przeciwdziałać skutecznie.

Ośrodkiem kłusownictwa jest, wieś Kowa- 
nice, u stóp Turbacza. Ostatnio podczas obła­
wy na klusownikówAł postrzelono jednego 
z nich, niejakiego Fr. Czubemata.

Władze powinny podjąć systematyczną

walkę z kłusownictwem, gdyż, jak wiadomo, 
w Gorcach założony jest 100-morgowy rezer­
wat leśny. Jeżeli więc jak najszybciej nio po­
łoży się tamy złodziejskiej gospodarce nieupo­
ważnionych myśliwych, rezerwat stanio się 
fikcją, bo zwierzyna wyginie.

URZĘDNIK SKRADŁ 25 WAGONÓW 
WĘGLA.

IV Elektrowni Miejskiej w Poznaniu wy­
kryto kradzież węgla, której dopuszczał się 
urzędnik elektrowni, Józef Lesik. Stwierdzo­
no, żc Lesik, na podstawie sfałszowanych przez 
siebie listów przewozowych, ’ zdołał skraść aż 
25 wagonów węgla, które sprzedał różnym 
kupcom, za pośrednictwem pasera, niejakiego 
Przymusa. Obu aferzystów oddano w ręce 
policji. *

Z  e a t i e & o  ś w i a t a ,

Bibljoteka uniwersytecka w Jerozolimie.
W amfiteatrze na Górze Skopus w Jerozo­

limie odbyło się w tych dniach uroczyste o t­
warcie Bibljoteki Narodowej przy uniwersyte­
cie hebrajskim. Otwarcia dokcmał Wysoki K o­
misarz Palestyny sir John ChanceJlor w  obec­
ności wyższych urzędników rządu palegtyńskie- 
;'o, oraz konsulów obcych państw, poczem po­

witalne przemówienie wygłosił rektor uniwer­
sytetu hebrajskiego I. L. Magnes.-.

Drugi Biesiedowski,
„Svenska Dagbladet" donosi, że attache 

morski poselstwa sowieckiego w Sztokholmie 
i Helsingforsie, Sobolew, wezwany do powro­
tu do Rosji, odpowiedział odmownie, stwierdza­
jąc, że powrót do Rosij grozi mu śmiercią. So­
bolew oświadczył, że nie był nigdy członkiem 
partji komunistycznej.

Zgon króla whisky.
W tych dniach zmarł w Anglji, przeżywszy 

lat 67, jeden z najbogatszych przemysłowców 
angielskich, lord Dewar, zwany królem whisky. 
Zmarły - przemysłowiec był współwłaścicielem 
słynnej fabryki wódki szkockiej („Scotch whis­
ky’1) pod firmą Dewar i Buchanan, organizato­
rem kartelu szkockich dystylami wódek i dy­
rektorem generalnym angielskiego trustu wód- 
c-zanego. Pozostawiony przez niego majątek 
oceniony jest na, 10 miij. funtów szterl. (około 
435 milj. zł.), z czego znaczna część przypa­
dnie państwu, gdyż zmarły nie pozostawił spad 
kobierców w prostej linji.

POLSKIE OWCE-KARAKULY WYRÓŻNIONE 
W  PARYŻU.

Na ostanim powszechnym konkursie rolni­
czym w Paryżu, który zakończył się 23 go 
marca, najwyższe trzy nagrody otrzymały 
owce-karakuły hodowli posła J. Targowskiego 
z Winiar.

W BOLSZEWJI NIE BĘDZIE PIECZYWA 
ŚWIĄTECZNEGO

, W obec zaostrzonej kampanji przeciw obcho 
dzeniu Świąt Wielkanocnych w 1 Sowdepji, 
władze bolszewickie wydały piekarniom i cu­
kierniom surowy zakaz wypieku pieczywa 
świątecznego (placków, bahelk i t. d.). Również 
piekarzom żydowskim , zabroniono wypiekać 
macę. , "

> » .k . .

Czerwona prasa sanacyjna finansowana 
przez Niem ców?

Sensacyjny proces w sądzie warszawskim. __
Miljonowe kredyty.

Przed sądom okręgowym w Warszawie zna­
lazła się sensacyjna sprawa z oskarżenia t. zw. 
czerwonej prasy t. j. „Eksprcssu Porannego11 i 
„Kurjera Czerwonego11 przeciwko tygodnikowi 
„Placówka11. Powodem oskarżenia był satyry­
czny wiersz w „Placówce11, zawierający w tre­
ści rewelacyjny zarzut, że prasa czerwona jest, 
finansowana przez Niemców. Zarzut tern zna- 
mienniejszy, że „Ekspress Por.11 i .,Kurj?r“  
dwa brukowce warszawskie, są obok „Gazety 
Polskiej11 czołowymi heroldami „sanacji mo­
ralnej11.

Obrońca „Flaeówki11 ad w. Niedzielski przed­
łożył na rozprawie dokumenty, stwierdzają­
ce. że wydawnictwo prasy czerwonej, przy ka­
pitale zakładowym 2.250.000 zł., wzięło na sie­
bie zobowiązanie wobec niemieckich fabryk 
maszyn drukarskich na 238,000 dolarów, czyli 
przeszło dwa miljony złotych. Ogólne porusze­

nie wywołało również stwierdzenie, że Bank 
Gosp Krajowego systematycznie finansował to 
wydawnictwo udzielając mu raz 1 miljon zło­
tych (!!) pożyczki hipotecznej, to znowu szereg 
pozycji mniejszych, a bezpośrednio przed w y­
borami do Sejmu wypłacił Bank Gosp. Kr. tym 
dziennikom pół miljona złotych (!).

Obrońca „Placówki11, adw. Niedzielski stwiei- 
dził konieczność ustalenia, jaki charakter mają 
kapitały niemieckie, w' tak znacznej ilości wpro 
wadzone do przedsiębiorstwa i prosił o skiero­
wanie sprawy do urzędu śledczego. Sąd przy­
chylił się do wniosku i skierował sprawę do sę­
dziego śledczego, dla dokładnego zbadania, 
sprawy oraz motywów, dla których obrońca 
żądał skierowania jej do śledztwa.

Dalszy przebieg procesu ustali tedy czy i 
jaką kapitały niemieckie odgrywają rolę wr w y­
dawnictwie sanacyjnych dzienników, już pierw­
szy jednak dzień rozprawy wykazał, że : 3ank 
Gosp. Krajowego, który zasiania się dziś bra­
kiem funduszów na najkonieczniejsze potrzeby 
państwowe, jaką jest n, p. akcja budowlana 
—  znalazł jednak miljonowe fundusze na finan- ' 
sowanic w okresie przedwyborczym brukow­
ców. odkomenderowanych dla urabiania w spo­
łeczeństwie entuzjazmu dla dyktatury. ’
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l i f e r a t o a  i  teatr.
Nieznany wiersz Stanisława 

Wyspiańskiego.
W  ostatnim zeszycie „Przeglądu W spółcze­

snego" (z kwietnia 1930) zamieszcza p. Antoni 
Waśkowski nieznany, niedrukowany dotąd 
wiersz Stanisława- Wyspiańskiego, pisany w for 
mie listu do Wilhelma Feldmana dnia 17-go ' 
marca 1905 roku. Wiersz ten przesiał twórca 
„W esela" przyjacielowi swemu w odpowiedzi 
na ofiarowane mu album artystyczne malarzy 
rosyjskich.

„Kochany Panie Redaktorze!
Nienawidzę, więc daru przyjąć nie mogę, jako

daru.
W zamian gdyby choć-parę gałązek 
z  nad brzegu Wilji lub z brzegów Wiiejki, 
gdyby choć jaki strzęp, z głowy zawiązek, 
jaki Litwinki noszą lub Rutejki, 
gdyby choć kostur ledwo ociosany, 
na wzór kostura owego Lizdejki, 
gdyby kamyczek ze ścian owej wieży, 
gdyby garść piasku, lecz byle z tej ziemi, 
gdzieśmy przysięgli w jedności żyć z niemi. 
Lecz zdalsza nic.

Stanisław Wyspiański.
Poza tym wierszem cytuje p. Waśkowski 

nieznany, oryginalny projekt Wyspiańskiego 
na konkurs dramatyczny, oraz wiersz o Kra­
kowie. Oba wiersze jako też i projekt konkursu 
zaopatrzył p. Waśkowski bardzo ciekawym ko­
mentarzem. Autografy tych wierszy i projektu 
na konkurs znajdują się w posiadaniu wdowy 
po ś. p. Wilhelmie Feldmanie, p. Marji Feld- 
manowej.

^LEGJON" WYSPIAŃSKIEGO 
. 'r ~ W  WARSZAWIE.

A  7ak już pisaliśmy, onegdaj odbyło się w Tea 
frze Narodowym, przedstawienie „Legjonu" 
Wyspiańskiego, (poraź pierwszy w  stolicy). In­
scenizacja utworu —  jak podkreślają recenzje 
 poszła wbrew reżyserskim zamierzeniom au­
tora. Reżyserja poszła po linji modernistycznej 
potęgi dekoracji, nie zawsze zgodnej z duchem 
tokst-u. Niektóre sceny, artystycznie pomyślane, 
były za bogate pod względem, wystawowym 
i przytłoczyły charakter tekstu. Mickiewicza 
grał Bry-iziński.

Dziś i k i n o t e a t r z e

c o d z ie n n ie  „ W A M S i l ”  ś w . S Ł
Niozrównane arcydzieło humoru i wesołości! Film nad film y !

AWANTURY CHIŃSKIE

Nr. 103.

Tryskająca niedoścignionym humorem szam pana komed.a nieprawdopodobieństw ameryk. 
W  głównych rolach: Porywajmy .SiinD KAROL DANF, _  GE0R3E X. ARTHUR, -  JÓZEFINA OUNN.

Rekordowe wyczyny zręczności! Kapitalne sceny!Niebywałe kawały!

Mad program  świetna fa rs a  am erykańska p p ^  arcyciekaw e zd ^ oia  z całego św iata.

| Początek seansów o g. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta o g. 3 popoł. przy pełnej orkiestrze.

ikastare igrzyska piłkarskie w zapusty.
Podczas gry w piłkę likwidowano osobiste porachunki.

przyprószonych pyłami wieków, pergumi- by  znieśń zl!pC}n.;e tę grę. Akcja ta w wiciu

Jiu m o r.
Ma dość. — Pięć lat więzienia! Czy oskarżony 

chciałby coś dodać? — Nie, wystarczy.
Uwolnił się. — Mój mąż nie żyje już od 20-tn 

lat; nmaTł nagle w 8 dni po naszym ślubie.
Tak — zatem nie długo cierpiał.
Sprytni. — Przyjdź na chwilę, mamusiu! Ba­

wimy się w niedźwiadków, w zoologu... — A cóż 
ja mam tu? — Tyś jest dobrą, starą damą, która 
daje zwierzętom słodycze...

Imieniny. Głoście oglądają z ciekawością przed­
miot, leżący na stole. — Sądzę, że to_ kamień pia­
skowy — powiada jeden. — Na to jest za twar­
dy, — powiada drugi, — myślę, że to raczej wa­
pień. — Wykluczone — wtrąca się trzeci — prze­
cież to najzwyklejsza cegła! Zresztą najlepiej bę­
dzie, jeśli się zapytamy gospodarza. — Ależ̂  moi 
panowie — mówi gospodarz, — _ to jest ciasto, 
które mi córka upiekła na imieniny!

nowych kart starych'kronik wyczytać możemy, 
że gra w piłkę nożną w swej prymitywnej pra- 
formio jest. najstarszą niemal gałęzią sportu na 
świście. Z picnmszyóh czytanc-k łacińskich w gi 
amazjum dowiadują się uczniowie, że w  piłkę

wypadkach uwieńczona została pomyślnym 
skutkiem. Trzeba bowiem nadmienić, że zwal­
czanie tej ludowej, prymitywnej zabawy byio 
najzupelnitj uzasadnione, jeśli się weźmie pod 

., j 11 "'ago, że drużyny, kierując się tradycjo, prze­
grano u R.zr mian i u Greków. W  Irlandji znano |,pi»owadz;ijy rozgrywkę ulicami miasta i po
ją podobno przed dwoma tysiącami lat. Wańkadwoma tysiącami lat. 
encyklopedja brytyjska stwierdza, żo sport ten 
wprowadzili do Anglji Rzymianie, oraz, żo co­
rocznie w zapustny wtorek urządzano wielkie 
święto piłki nożnej, chociaż niewiadomo bliżej, 
jakie były powody ku temu, by właśnie ton 
dzień specjalnie tej grze poświęcać.

Obyczaj poświęcania zapustnego wtorku 
piłeo nożnej utrzymał się dotychczas /*' niektó­
rych częściach Anglji. Przed dwoma laty nawet 
książę Walji rozpoczął osobiście grę w Ash- 
bourne na olbrzymiom boisku, z bramkami od!e 
glemi od siebie o 3 mile aaig, (blisko 5 kim.!), 
przyczem każda drużyna składa się z dowolnej, 
wielkiej liczby graczy. W  wspomnianym dniu 
odbywają sio podobne gry w miejscowościach: 
Atherstone i Alnwick, a do tych gier używają 
piłki większej niż normalnie, wypełnionej zaś 
sieczką łub sloimą.

Do połowy ubiegłego, stulecia posiadała An- 
jja  o wielo więcej zapustnych gier w  .piłkę 

nożną. Zwyczaj ten zachował się —  jak czy­
tamy w prasie angielskiej —  w  Londynie i 
w 12-tu innych miejscowościach Anglji, a także 
w ^Yalji i . Szkocji. W  niektórych miejscowoś­
ciach weszła owa gra w użycie przed kilkuset 
laty; z biegiem czasu uległa licznym zmianom 
i ujęta została w reguły. W  licznych miej­
scach utrzymała, się w swej pierwotnej formie 
po dzień dzisiejszy.

Ze względu na bezpieczeństwo ciała, a na­
wet życia, oraz mienia ludzkiego, już przed 
stu laty poczyniono daleko idące starania, aże-

grnntaeh prywatnych, nic troszcząc się bynaj­
mniej o to, jakie szkody wyrządzają, a dodać 
przytem trzebił, żc w międzyczasie załatwiali 
także swe osobiste porachunki w sąsiadami.

T rancja posiadała takżo t-go  rodzaju uro­
czystość zapustną, znaną pod nazwą ,.Soule“ . 
Pdka. używana do tej zabawy, posiadała prze­
krój 1—2 stóp, a ważyła 12— 15 funtów. I po­
dobnie jak w A.-hbourne, drużyny składały się 
z nieograniczonej ilości graczy. Ujemne wyni­
ki tej rozrywki były takie same jak w A nglji,1 
więc władze wydały zarządzenia, aby tę grę 
skasować. Jednakowoż zamiłowanie do lej za­
bawy- było tak zakorzenione w sercach ludu 
francuskiego, że mimo ciężkiej wałki, nic zdo- 
lano jej znieść całkowicie. Zdarzyło sio nawet 
w reku 1S5*2, żo we wsi Saiut-Pierre. musiano 
skonsygnować aż cztery brygad v policji, by 
ostatecznie położyć kres tej brutalnej zabawie.

ARTEN.

SZERMIERZE POLSCY WYSTĄPIĄ 
' W  BUKARESZCIE.

Reprezentacja naszych mistrzów szermierki, 
która w niedziele odznaczyła się zwycięstwem 
nad Czechosłowacją w Warszawie, wyjeżdża 
do Bukaresztu na. mecz szermierczy z Rumunją 
w dniu 27 h. m. Spotkanie odbędzie sie, tylko 
w dwóch broniach: szabli i szpadzie. Drużyna 
Polski wystąpi w składzie: Laskowski, Zn biel­
ski, Szempliński. Segda, Nycz i Papce.

 o--------

cicfeom c.
Hałas uliczny w Paryżu,

Badania, przeprowadzone przez magistrat 
paryski wykazały, że hałas uliczny spowodo­
wany jest w 36% przez szum motorów, w 25% 
przez syreny aut, w 11% przez ruch tramwa-1 
jów i ciężarowych aut, w 9 % przez ładowanie 
towarów, w 5% przez wylot gazów z motorów, 
a w_ 2 %̂  przez hamowanie wozów.

Największy więc hałas uliczny wszczynają 
s a m o c h ó d N ic  dziwnego, gdyż, jak podaje in­
ne zestawienie statystyczne, w dniu I-go lu­
tego b. r. kursowało w Paryżu 250 tysięcy sa- 
moahodów. z czego 201.000 osobowych i cię- 
żai ow 3 eh, k2 tępiące motocykli, 20 tysięcy do­
rożek samochodowych i 7 tysięcy'autobusów.

Krawat do ,.patrzenia".
Mark Twain nawet w czasach największego 

powodzenia odnosił się do swojego stroju ze 
zdecydowaną pogardą, przyczyniając tern swej 
małżonce niemało kłopotu. Pewnego dnia wy­
brał się z wizytą, do koleżanki po piórze, 
głośnej już wówczas autorki „Chaty wuja 
Toma , p. H. beeclier-Stove. Gdy wrócił do 
domu spostrzegła z. przerażeniem, że wyszedł 
z domu licz krawata i poczęła mu robie w;;- 
mówki. Twain bez słowa wyszedł do drugie­
go pokoju, poczem powrócił niosąc w ręku 
małą paczkę, którą następnie oddał' służące­
mu. Paczka ta adresowana była do p. Stove 
i zawierała krawat i karteczkę następującej 
treści: ..Gdy powróciłem do domu żona spo­
strzegła. że byłem w odwiedzinach u pani bez 
krawata. Otr,z\ malem też z tego powodu po­
rządną burę. Przepraszam panią jak najmoc­
niej za to mimowolne uchybienie, przesyłam 
w załączeniu krawat, na który proszę patrzeć 
przez pół godziny, tyle czasu bowiem trwała 
moja wizyta u pani. Następnie proszę łaska­
wie krawat mi zwrócić, jest to bowiem jedy­
ny egzemplarz, jaki posiadam11.

■ Wydawnictwem dz eł nrawniozych
zajmie się spółdzielnia przeds.tawdcieli nauki 

j praktyki.
IV Warszawie ukonstytuowała się spółdziel­

nia wydawnictwa „Prawo11 z udziałem licz­
nych przedstawicieli świata prawniczego ze 
sfer naukowych i zawodowych, oraz urzędo­
wych. Na zebraniu organizacyjnein, któremu
przewodniczył prof. J. Namitkiewicz uznano 
celowość powołania do życia instytucji wydaw­
niczej dzieł prawniczych, a to zarówno ze 
względu na potrzeby nauki i praktyki praw­
niczej w Polsce, jakoteż i ze względu oa po­
trzebę zapewnienia należnej opieki twórczości 
prawniczej, podniesienia jej poziomu } wreszcie 
dostarczenia szerokim sferom prawniczym ksią 
żek po cenach odpowiadających rzeczywistej 
zdolności nabywczej.
Zaakceptowano program^ działalności, spół­
dzielczej do której weszli przedstawiciele sfer 
naukowj-ch i paiestry stołecznej.

JStiggiyfegg
n> j^ggfeoroie.

O kilku pięknych koncertach ostatnich 
dni dwunastu przychodzi mi pisać z pewnem 
opóźnieniem, spowodiowanem pilnemi pracami, 
które podpisanemu odebrały wolność ruchów 
nawet pióra na papierze. Pierwszym w tej 
eerji wieczorów muzycznych był występ zna­
komitego pianisty warszawskiego

J ó z e l a  T o r c z u ń s h l e a o .
który do dawniejszych wrażeń, wywołanych 
swoją grą w (Krakowie, dodał tym razem 
jeszcze silniejsze, którego źródłem była inter­
pretacja sonaty Beethovena cup. 57, Appassio- 
naty. To, na ozem wielu pianistów, powie­
dziawszy oiewytwomie, łamało i łamie kark 
wskutek jakiejś nadmiernej woli wydobycia 
z tego dzieła potęgi wyrazu, staje się pod rę­
kami Turczyńskiego czemś samem przez się 
zrozumiałem i jakby łatwem, nie przedstawia 
problemu, niemożliwego do rozwiązania. Rów­
nie prostym, ale cokolwiek pozbawionym żaru 
południa hiszpańskiego, stajo się w wykonaniu 
TuTCzyńskiego Ałbeniz, którego Navarrę gral 
znakomity pedagog po raz pierwszy w Kra­
kowie. Ogromny, trzygodzinny koncert Tar­
czyńskiego przyniósł ponadto licznie zebranej 
publiczności kompozycje Liszta, Scarlattiego, 
Chopina i Debussy’ego, stanowiące w repertu­
arze Tur-czyńskiego żelazny kapitał jego peł­
nej pod każd)m względem sztuki.

Nazajutrz, na poranku symfonicznym Zaw. 
Zw. Muzyków polskich, mieliśmy’' możność 
usłyszeć ponownie mistrzowską grę

IrcniJ ©55i>ls?śi€j,
znajdującej się obecnie u szczytu swoich mo­
żności technicznych i w  rozkwicie swojego 
wspaniałego talentu. Z pod drobnych rąk zna­
komitej wiolinistki wyszedł koncert skrzypco­
wy Besthovena w  całym przepychu swojej 
monumentalności muzycznej. Dawno już pisa­

łem o Dubiskiej nie jako o kapitalnej polskiej 
skrzypaczce, ale jako o jednym z najwybitniej­
szych polskich skrzypków, umyślnie usuwając 
z pod kryterjów oceny sprawę pici artystki- 
Dzisiaj w  całej rozciągłości podtrzymuję to 
określenie i do wszystkich poprzednich moich 
zdań o Dubiskiej pozwalam sobie dodać tylko 
życzenie, ażeby nareszcie tej prawdziwej perle 
sztuki polskiej, poświęcającej się z nieporówna 
nym zapałem sprawie propagandy muzyki na­
szej zagranicą, los dał do rąk godny ich to' 
strument.

Na tymże koncercie wykazała orkiestra 
Zaw. Zw. Muzyków ponownie swoje wielkie 
zalety zgrania się i dojrzałości technicznej, 
wykonaniom porywającego poematu S3'mfo- 
nicznego Ryszarda Straussa „Den Juan" 
„Schchcrezady" Rknskiego - Korsokowa,, pod 
kierunkiem. ,

T&usHsia Piamrhlewlcza.
którego werwa i panowanie nad orkiestrą wy­
dały najbardziej dodatnie rezultaty.

Poranek symfoniczny Towarzystwa Muzycz 
nego w ubiegłą niedzielę mieścił w swoim pro­
gramie ostatnie z dotychczasowych wielkich 
dzieł Karola Szymanowskiego,

S l a & a S  M a t e r .
na sola, chór mieszany i orkiestrą. Nowy tytuł 
do wdzięczności zdobył sobie wobec Krakowa 
rlyr. Bolesław Waliek - Walewski, doprowa­
dziwszy do wykonania tej kompozycji siłami 
krakowskich muzyków. Kilkakrotnie już pisa­
łem o Stabat Mater Szymanowskiego -na tych 
łamach, ostatnio z racji zeszłorocznego wyko­
nania dzieła w  Poznaniu, tak. że teraz nic 
potrzebuję już powtarzać sądów moich o tej 
cyniosłcj w swojej wartości artystycznej kan­

tacie sekwencyjnej polskiej muzyki religijnej. 
Stabat Mater Szymanowskiego weszło na pro*- 
gram wielu zagranicznych towarzystw śpiewać 
kich, IV ciągu marca wykonane było w Pary­
żu po raz pierwszy i ponownie odtworzone 
wę Wiedniu na wielkich kom certach oratoryj­

nych. Transmisje radjewe i sprawozdania w
prasie wiedeńskiej czy paryskiej, owacje pu­
bliczności i krytyki rzeczoznawców muzycz­
nych, dają miarę znaczenia, jakie dzieło wiel­
kiego naszego kompozytora zdobyło w świę­
cie, Nad tytułem jego widnieje napis: Pamięci 
Izabelli Krystallowej. Nie dodaję do tego mi- 
pisu żadnych dalszych komentarzy. Polska 
muzyka religijna zyskała wspaniały utwór dzię 
ki inicjatywio warszawskiego miłośnika sztuki, 
p. Kn-stalla. Czy to nie paradoksalne? Może
to kogo poirytuje, tak jak irytowało jednego
z marszałków dawnego Sejmu galicyjskiego, 
że starający się o stype.ndjum malarz przedsta­
wił jako dowód swojego talentu obrazy ryso­
wane na zamówienie jakiegoś radykalnego 
pisma humorystycznego. „Jakże możemy panu 
dać styipendjum krajowe, kipdy pan pracuje 
dla socjalistów?11. „Jabym tam nie pracował 
dla socjalistów, gdybyście mi panowio konser­
watyści dali jakieś zamówienie"   odpowie­
dział malarz. U największego współczesnego 
kompozytora polskiego nie zamówiła mszy ani 
kantat;^ żadna organizacja katolicka, żaden 
polski związek muzyki religijnej, aż przypom­
niał sobie o tern P. K rys tali.

Dyr. Walewski przygotował dzieło Szyma­
nowskiego z wielkim nakładem pracy. Bardzo 
trudne, pod względem intonacyjnym, ustępy 
chórowe kompozycji zostały bez zarzutu poko­
nane przez doświadczony zespół Tow. Muzycz­
nego. Ze solistów najpiękniej wypadła pa.rtja 
p. J. Tylcwskiej, niemniej jednak i innym si­
lom solowym, więc PF. Jaworzyńskiej, Bod- 
nickiej, Haiadewiczówn.ej, Gulińskiej, Mazur­
kowi i Geigerowi należą się wyrazy uznania. 
Więcej dynamicznych kontrastów', zwłaszcza 
subtelniejszo pianissima chóru. bvłybr wpły­
nęły na plastyczniejsze ukształtowanie ca­
łości podniosłej i Wzruszającej kompozycji.

Niedługi koncert ten zawierał w  poprzed­
niej części programu nowy utwór młodego mu­
zyka krakowskiego p. Artura Malawskiego 
p. t. Allegro Capriccioso. Sympatycznie zapo­

wiadający się talent Malawskiego,  ̂znany nam 
już z Kwartetu i jednej kompozycji skrzypco­
wej, nie wydał tu ze siebie ow’ ocu dojrzałego. 
Utwór wspomniany składa się z kilku zaled- 
wio zdań, bardzo ze sobą nieskoordynowanych, 
jest drobną próbą pisania na orkiestrę w sp0_ 
sób   wprawdzie nowoczesny alo —  nieory­
ginalny, szukaniem treści w mat&rjale moty­
wów podpowiedzianych przez różnych kompo­
zytorów. P. Malawski powinien wiele jeszcze 
napisać przed publicznem zdaniem sprawy z 
dokonywanych w  pracowni prób.

W  tym większym jeszcze stopniu wska- 
zanem byłoby pani W . Opid-Mayercwej nie 
występować obecnie ze swojemi kompozycjami 
na "forum publiczne. Elegia symfoniczna (z mar 
szem żałobnym i andante cantabiim okazała 
się tworem szkolnym i to nie ze szkoły mu­
zycznej, ale wręcz ze szkółki. Dyr. Walewski, 
który tak często składa dowody dobrego serca 
wobec młodych, początkujących kompozyto­
rów i dyletantów, okazał tym razem za wiele 
dobrej wcli, wstawiając na program no ważnego 
koncertu, zakończonego dziełem Szymanow­
skiego. tę Elegję. Mógł mieć i niezawodnie ma 
przekonanie do wybitnej muzykalności p. Opid- 
Mayerowej. alei tego rodzaju muzykalność oka­
zuje się bardzo zawodną przy pierwszych pró­
bach osobistego wypowiedzenia sie- Ta nowa 
komponująca kobieta polska nie może Tośeić 
sobie dzisiaj praw do zainteresowania dla swo­
jej twórczości, raczej (powinna tylko prosić 
o -przebaczenie, że tą niewczesna Elegia nara­
ziła się słuchaczom i napełniła ich nieufnością 
do przyszłych swoich' utworów. Mamy więc 
nadzieję, że zanim p. Opid-Maverowa wystąpi 
po raz drugi na koncercie symfonicznym urdy- 
nio dość czasu na douczenie się najhardziej 
elementarnych środków techniki komnozytor- 
skiej. i że dyrektor Walewski nie będzie się 
wtedy kierował tylko pobłażliwością wobec 
kandydatki do tytułu komoozyforki. ale także 
względami na poziom proiihikeyj pod je?o k i*  
runkiem pozostających. ‘ Z. J.



,8S. 193 i.GŁOS NARODU" z dnia 10-<ro kwietnia 1930. Str. 5

to  słychać
ipj^rafeoipit.

Kraków, dnia 18-go kwietnia 1930. 
i P i ą t e k  18: św. Apoloniusza.

S o b o t a  19: św. Jerzego.
S o b o t a  19: 

zachód o 18.59.
wsc-hódi słońca o godz. 5.01,

DODATEK TYGODNIOWY Ż Y C IE ' 
OTRZYMAJĄ CZYTELNICY WCZEŚNIEJ. 
Ze względu na znacznie powiększoną ob ję ­
tość  numeru św iątecznego, dodatek  ty g o ­
dniow y .,Ż y c ie "  załączam y już do dzisiejsze­
g o  numeru, zamiast do św iątecznego w yda 
nia

KOMITET HONOROWY ZBIÓRKI DARU 
NARODOWEGO 3 GO MAJA DLA TOVV. 
SZKOŁY LUD. objęli członkowie rządu mar-' 
szałkowie Sejmu i Senatu, wszyscy dostojnicy 
duchowni, rektorowie uczelni, wojewoda i ku­
ratorow ie  okręgów szkolnycn z maiopoiski no. 
Minister spraw wewn. zastrzegł specjalnem ioz- 
porządzeniem, że wszelkie zbiórki od dnia -  9
maja mogą się odbywać na terenie Małopolski 
tylko na cele oświatowe T. S. L.

GODZINY URZĘDOWE W  WIELKI PIĄ­
TEK I WIELKĄ SOBOTĘ. Urzędowanie we 
wszystkich biurach Magistratu trwać będzie 
w Wielki Piątek do goilz. 1 pop., w Wielką 
Sobotę do godz. 12. Normalne urzędowanie 
wznowione będzie we wtorek po świętach. 
Prezydent miasta inż. Kolie wyjechał na czas 
Świąt dla wypoczynku na wieś. W  czasio ty­
godniowej nieobecności, zastępować go  będzie 
wiceprezydent dr. Schneider.

RUCH TRAMWAJOWY W CZASIE ŚWIĄT 
WIELKANOCNYCH. W wielką sobotę, ruch 
tramwajowy i autobusowy odbywać się bęr 
dzie normalnie, natomiast yv niedzielę Wielka­
nocy wszelka komunikacja, zarówno tramwajo­
wa jak autobusowa będzie wstrzymana. W dru­
gi dzień Świąt ruch zupełnie normalny.

KONTROLA SANITARNA PRZYWOŻONE­
GO MIĘSA. Magistrat wydał zarządzenie, mocą 
którego mięso świeże i przyrządzone przywo­
żone do Krakowa z prowincji podlega kontroli 
sanitarnej, względnie ponownemu badaniu. 
Mięso takie na dowód przeprowadzonej kontro­
li zostaje zaopatrzone pieczęciami, względnie 
plombami tutejszej kontroli sanitarnej. Dozwo­
lona jest sprzedaż wyrobów masarskich bez 
plomb tylko w tutejszych firmach masarskich. 
Magistrat przestrzega publiczność przed naby­
waniem mięsa świeżego bez urzędowych pie­
częci i wyrobów masarskich bez plomb, gdyż 
mięso i wyroby takie są do miasta przemycane, 
nigdzie nic badane a zatem dla zdrowia szko­
dliwe.

POBÓR PRZED KOMISJĄ POBOROWĄ
w Krakowie pl. Jabłonowskich 19 rozpoczyna 
się z dniem 2 maja codziennie '  o S-mej Tano. 
Poborowi winni stawie się o godzinie 7-mej mi­
n u t  45 dla dopełnienia wstępnych formalności, 
aby właściwe czynności poborowe rozpocząć się 
mogły punk tua ln ie  o S rano.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  WYPADEK. Wczoraj 
wieczór uległ nieszczęśliwemu wypadkowi na 
stacji kolej, w Plaszowie w czasie przetaczania 
wozów Karol Habas (1. 45), prac. kolejowy. 
Doznał ciętej rany na głowie oraz zmiażdżenia 
2 palsów u lewej ręki. Nieszczęśliwego przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza na oddział chirur­
giczny.

—  o—

7AW IADnv W V i * I KPMi'\r|KATY.
DZIECI INWALIDÓW DO RABKI. Powiat owo 

Koło Związku Inwalidów Wojennych R,z. p. w Kra 
kowie, wysvla dzieci _ swych członków w wieku 
od 7—14 lat na kolonie letnią ciô  Rabki w dwóch 
turnusach, t. j. w lipcu i sierpniu h. r. Podania 
7 dołączeniem wyciągu metrykę urodzenia dzieci, 
należy składać do dnia 10 maja w biurze Po w, 
Koła ,w Rynku gl. L- 17. ♦

TEATR IM J- SŁOWACKIEGO.
Piątek: Z powodu świąt Wielkiego Tygodnia

tóJJtr TJiTTilrTiifitTr
Sobota: Z powodu świąt Wielkiego Tygodnia 

teatr zamkniętv. ,
Niedziela „Cezar i Kleopatra  (z udz. K. Ju­

li oszy-Stępowskiego).

„  „SANDOMIERSKIE WESELE" pod dyr. T. 
Skarżyńskiego, odeerran© zostAJU© w niedzielę 20, 
w poniedziałek 21. we wtorek 22. we środę 23 i 
we czwartek 24 k  m. o godzinie 7.45 wieczór, 
oraz w poniedziałek 21 b. m. o godz. 4.15 po po­
łudniu. w St.arvm Teatrze.

DWA WIECZORY WESOŁEJ MUZY, w wy. 
konaniu znakomitvrh artystów warszawskich, a 
<o niezrównanej Hanki Ordonównę,|. czarującej 
polskiej Yrefete GuiJberf. oraz świetnego piosen­
karza Karola Hannsza, odbędą fię w niedzielę 20 
i w poniedziałek 21 b. m. o godz. 10.45 wieczór, 
w Starym Teatrze.

TEATR „PANTERA" UL. RAJSKA 12. Rewia 
„Uśmiech Krakowa" w święta wielkanocne, t. j. 
w niedzielę i poniedziałek 20 i 21 h  m., będzie 
przeglądem najlepszych przebojów teatrów st.ołecz 
nych, dając wszystkim okazję d° prawdziwie 

i świątecznej zabawy. W święta 'wielkanocne od 
będą się 3 przedstawienia o godz. 5, 7 i 9-tej, 
a w dnie następne 2 przedstawienia o godz. 7.15 

Ż J  .15 wieczór. ’

Liturgja Wielkiego Piątku.
GDY MIŁOŚĆ UMIERA.

Dziwny to dzień —  Wielki Piątek. Cisza
na parafji, jakby sama przyroda znieruchomia­
ła. Święty, poważny dzień, pełen żałoby i ci­
chej rezygnacji —  dzień jedyny w roku, gdy 
każda myśl zwraca się do Niego. —  gdy krzyż 
pociąga wzrok i serce. Jakże inaczej być mo­
że —  toć przecież filozof teorji „nadczłcwie- 
czeństwa" Nietsche drżącą ręką przed śmiercią 
kreśli jedno, tyle mówiące słowo: „Ukrzyżo­
wany". Na krzyżu bowiem umiera sama Mi­
łość.

Liturgja w kościele rozpoczyna się czyta­
niem „Proroctw ", odnoszących się do „Baran­
ka" niewinnego, zabitego na okup grzechów', 
poczem następują „M odlitwy" za Kościół i po­
trzeby całej ludzkości, wreszcie kapłan ubrany 
w kolor żałobny ukazuje ludowi krzyż zo sło­
wem: „Oto drzewo krzyża, na fctórem Zbawie­
nie świata wisiało —  pójdźmy, adorujmy!" 
Niema bardziej przejmującej ceremonji, jak 
„Adoracja Krzyża". Kapłan zzuwa obuwie, 
przyklęka trzy razy, adoruje i całuje Rany 
Chrystusowe, poczem lud wierny, wśród dziw­
nego przejęcia i lez ciśnie się do Ran Chrystu­
sa. W  międzyczasie chór kościelny śpiewa: 
„Improperia", czyli tkliwe wymówki tak rzew­
ne w pieśni polskiej: „Ludu mój, ludu, cóżem 
ci uczynił". Po ukończonej adoracji Krzyża, 
idzio procesja do „Ciemnicy", skąd celebrans 
przenosi na ołtarz Najśw. Sakrament i przy 
zapalonych świecach odprawia „Iiturgję darów 
poświęconych". Mszy św. bowiem w Wielki 
Piątek niema. Nad wszystkiem góruje ofiara 
Krzyża. Kończy sic nabożeństwo ranne prze­
niesieniem Najśw. Sakramentu do przygotowa­
nego już „Grobu". Po jjpludni.ii jw  godzinach 
nieszpornych odprawia się po raz trzeci „Ciem­
na jutrznia", a lud przy Grobie Pańskim śpie­
wa „Gorzkie żale". Czas od chwili złożenia Chry­
stusa Pana do Grobu cechuje już błogi spokój, 
wiemy przecież, że dramat Golgoty jest wstę­
pem do Zmartwychwstania. W  piątfcowg po­
południe rozpoczynają chrześcijanie „nawiedza­
nie Grobu Pańskiego".

WIELKI PIĄTEK W  ATENACH.
Warto podać opowiadanie podróżnika o ob­

chodzie W . Piątku w stolicy Grecji, w Ate­
nach. Oto jak opisuje podróżnik obchód Śmierci 
Chrystusa przez lud ateński;

„Ulice miljonowego miasta napełnia cisza 
i pustka. Cisza wprost niesamowita, która jak­
by lękiem kładzie się na serce. Lampy na uli­
cach płoną, otulane czarną krepą. Coś się zda­
rzyło, zasala jakaś straszna katastrofa, cały lud 
spotkało nieszczęście, zmarł —  któryś z naj­
wyższych dostojników. Nieina-ezej, to dzień 
Śmierci Chrystusa Pana. W  oknach wystawo­
wych sklepów znajdują się obrazy Ukrzyżowa­
nego i -płoną, świece, żałobne flagi na domach 
opuszczono (lo połowy masztu, flota w porcie 
Pireus oddaje żałobną salwę, a cały dzień biją 
wszystkie dzwony w  mieście, jakby przez jedną 
nie mającą końca godzinę. O zmroku wieczor­
nym przechodzi ulicami procesja ze świecami. 
Kto oglądał procesję, nie zapomni nagdy wido­
ku tego: Krzyż na przedzie, niosą koronę cier­
niową, gwoździe, lance, młot i inne narzędzia 
Męki. Zda się ciągnie pochód miljonowej Tzeszy 
bez końca na Golgotę".

LITURGJA WIELKIEJ SOBOTY.
Wielka Sobota, ostatni dzień z wielkich1 dni

tygodnia, to dzień spoczynku Ciała Pana w Gro­
bie, a Duszy Najświętszej Chrystusa w otchła­
ni. Liczne obrzędy w kościele znamionują, iż 
jesteśmy w przededniu Zmartwychwstania. 
Rankiem na cmentarzu kościelnym odbywa się 
święcenie ognia —  kapłan wchodzi następnie 
do kości-ola i przy śpiewie „lumen Christi" 
rozpala światło i -poświęca świecę wielkanocną, 
„Pascha!" oraz dokonuje święcenia wody 
chrzcielnej. Niestety, my, nowożytni chrześci­
janie, nie pojmujemy, czem były obrzędy Wiel­
kiej Soboty w pierwszych wiekach chrześci­
jaństwa. Jakie wrażenie czyniło krzesanie no­
wego ognia, przemiana zwykłej wody na wodę, 
niosącą odrodzenie, co dokonywało się, gdy 
katechumeni brali chrzest. Były to obrzędy 
pełne życia i przemawiały głęboko do chrze­
ścijan.

Przy Mszy św. na „G loria" biją dzwony 
i głoszą „Alleluja" wielkanocne, —  leci dale­
kie echo pon ad urna sta, wioski i poia, —  drze­
wa, lasy i szczyty gór, odradzających się do 
nowego życia, chylą się .przed Panem i Królem. 
Idzie katolickie „Święto Zmartwychwstania".

Uroczystości wieikoczwartkowe 
w Katedrze i kościele M ar ackim

Wczoraj, w Wielki Czwartek odprawiono 
w kościołach krakowskich, Sumy, w czasie 
których w Katedrze odbyło się święcenie ole­
jów i komun ja św. kleru oraz wiernych, w Ka­
tedrze o 8 rano Sumę po-ntyifikalną celebrował 
Książę Metropolita Sapieha w asyście Kapituły 
katedralnej, poczem udzielił komun,ii św. Du­
chowieństwu i wiernym. Podczas Gloria roz­
brzmiały dźwięki Zygmunta. Po mszy św. 
Książę Metropolita poprowadził procesję do 
kaplicy Najśw. Sakramentu, poczem przed 
Wielkim Ołtarzem odprawiono nieszpory. Po 
nieszporach Celebrans dokonał ceremonji my­
cia nóg 12-tu starcom, z Towarzystwa Dobro­
czynności, poczem starców obdarowano Chle­
bem i pewną “kwotą pieniężną. O 4 pop. odbyła 
się Ciemna Jutrznia. W  nabożeństwach kate­
dralnych brało udział duchowieństwo, alumni 
Seminariów duchownych i tłumy wiernych.

Również w kościele Ma-rja-ckim odbyła się 
o godz. 9 Suma ze -wspólną komun ją . św. po 
czem Celebrans Ks. Inf. Kulinowski, poprowa­
dził procesję do Piwnicy, a następnie dokonał 
obmycia nóg 12-tu starcom - weteranom z r. 
1863. Popołudniu, po Ciemnej Jutrzni po 
Gorzkich Żala-ch odbyła się tradycyjna -pro­
cesja z Krzyżem do Ogrojca, przy kościele św. 
Barbary. Kościoły były zapełnione wiernymi.

Święta Wielkanocne według obrządku gr.-kat.
przypadają tego roku razem zo Świętami Wici- 

kanoc-nemi obrządku rz.-ka-t.. t. j. dnia 20 b. -m. 
Porządek nabożeństw w gr.-kat,. cerkwi św. Nor 
borta w Krakowie jest następujący: 'Wielki Piątek 
(18 kwietnia) nieszpory i położenie Zbawiciela, do 
grobu o godz. 11, o godz. 18 odśpiewa chór mię- 
szany cerkiewny p-salmy. Wielka Sobota (19 kwict 
nia) Msza św. ó godz. 9. Wielkanoc (20 kwietnia) 
Rezurekcja o godz. 6, Msza cicha o godz. 8.14, 
suma o godz. 10, nieszpory o godz. 1(5. Poniedzia­
łek Wielkanocny: Jutrzma o godz. 8, Msza cicha 
o godz. 8J4, suma o godz. 10, nieszpory o godz. 
16-t-cj. Wtorek Wielkanocny ja-k ,w poniedziałek 
Wielkanocny..

Ratować martwotą.
Nad czem radzili dyrektorowie szkól średnich na konferencji katowickiej.

Konferencja dyrektorów szkół średnich Okr. koni konferencji, jako wskazania do dalszej
szkolnego krakowskiego, lubelskiego i śląskie- pracy w szkole.
go odbyła się w dniach od 7-go do 13-go bm. 7 toku dyskusji okazało się, że jeszcze
w Katowicach w sali Sejmu śląskiego pod p rze -; w chwili obecnej niema tej jednolitości życia
wodnictwem p. Pierackiego, nacz. wydziału szkolnego, jaka być winna w dziedzinie nau- 

szk. średniego w min. oświaty przy udziale czania, wyehowaia i administracji szkolnej, 
wizytatorów ministerialnych p. Gałeckiego i p. I .Jeszcze dziś żąda teza ministerialna, by ns*T 
Barszczewskiej-Micbalowskiej. Konferencją ślą- czyciel nie specjalizował się w obrębie pewnych 
ską zamknęło min. szereg konferencyj, jakie klas, ale obejmował całość przedmiotu po- 
się odbywały w ealcj Polsce; miały one na celu stulat, którego nie mogą zrozumieć pewne okrę- 
ala ministerstwa, poznanie warunków pracy gl szkolne, jako conajmniej coś dziwnego. Wi- 
szkolnej na obszarze Rzeczypospolitej, zaś dla docznio istnieją okręgi szkolne, gdzie nauczy- 
poszczególnych okręgów, uzgodnienie metod ciel specjalizuje się w swym przedmiocie, jako 
pracy wychowawczej, dydaktycznej i admini- (fach owiec tylko do pewnych klas.

Nowością jest także żądanie, by zmiany 
gimnazjów państwowych nie dezorganizowały

będzie funkcjor.arjuszem nie tylko min. oświaty, 
ale także skarbu, robót publ., wojska —  nie 
będzie kierownikiem wychowawczym i dydak­
tycznym, ale tylko lichym rachmistrzem, egze­
kutorem. kontrolorem, administratorem budyn­
ków itd. Czas przestać się łudzić, cza? zedrzeć 
łuskę z oczu, naga i szczytna rzeczywistość 
urąga najpiękniejszym hasłom nie z winy dy- 
rektorów.

Piękne i wzniosłe deklamacje na temat „ra­
dosnej twórczości", będą pustym frazesem, nie 
znajdą oddźwięku w atmosferze rozgoryczenia, 
jakie dziś przepoiło życie szkoły średniej. Już 
dość zadrukowandSpapieru memorjalami. ape­
lami, odezwami, tezami   potrzeba czynu dla
ratowania szkoły średniej przed odrętwieniem 
i martwotą.

Pamiętajmy o Żłóbku im. Jezus.
W okresie Świąt Wielkanocnych, tak bardzo 

radosnych, wspomnijmy też i o najbiedniej­
szych i najbardziej opuszczonych, o dzieciach' 
pozbawionych ogniska domowego i miłości mat 
ki, o dzieciach, prawie że cudem wyrwanych’ 
śmierci, pamiętajmy o tych dzieciach, którym 
miłosierdzie chrześcijańskie jedynie dać może 
trochę w życiu chwil jaśniejszych. Niech bie­
dne sieroty w Żłóbku Dzieciątka Jezus, odczu­
ją w wielkie święto Zmartwychwstania, że na 
miłość jaką Bóg człowiekowi okazał, człowiek 
również miłością sfę odpłacić stara, i w imię tej 
świętej miłości wspomogą biedną dziecinę. Ra­
dosne Alleluja Wielkanocne, napewno stokroć 
w sercach naszych radośniejszeni się odezwie 
echem, jeżeli przez najmniejszą choćby ofiarę 
obetrzemy łzy sieroce.

Łaskawe datki z okazji Świąt gorąco proszę 
składać w administracjach pism* albo na ręce 
prezesowej Różv Lubieńskiej pl. Jabłonowskich 
Nr. 4.

Róża Łubieńska. Prezesowa Tow. Opieki
nad opuszczonymi niemowlętami imienia Dz. 
Jezus. ’ t

Koszta bruków.

stracyjnej w całości szkolnictwa średniego.
W  Katowicach pracowano niestrudzenie 

przez sześć i pół dnia.
Ilustracją do wykładów były referaty dy­

rektorów szkół średnich, które wyjaśniały spo­
sób, jaki na terenie danej szkoły wprowadza 
sio w życio zasady, podawane w ogólnych te­
zach. I tak: dyr. Czernichowski z Katowic po­
dawał sposób, w jaki zorganizował pracę meto- 
dyczno-dydaktyczną w swej szkole, dyr. Kon-

życia zakładów prywatnych. Widocznie zrozu­
miano, że zakłady pry w., wyręczając państwo, 
spełniają bardzo ważne zadanie w dziedzinie 
oświatowej i kulturalnej, -wobec czego należy 
jo popierać. Ideał dyrektora i nauczyciela po­
stawiono bardzo wysoko. Jeżeli się jednak spój 
rzy z wysokości ideału na codzienną pracę, sza­
ra. rzeczywistość, zobaczy się, jak górna teor.ja

dzieła z Rybnika mówił o  organizacji p racy , odbiega od codziennej praktyki, jak kłóci się 
wychowawczej w swej szkole bez samorządu j idealny dyrektor z żywym dyrektorem. Dziś 
(gminy szkolne), dyr. Zachemski z Krakowa ; dyrektora niema, dlatego referat o admtni- 
mówił o organizacji prasy wychowawczej z gmi stracji szkolnej domagał się słusznie „resfytuo- 
ną szkolną, wiz. Balicki ze Lwowa wygłosił wania stanowiska dyrektora w stosunku do gro 
referat o wychowaniu państwowem w szkoło na" ł domagał się „usunięcia anormalnośei, że 
średniej. Owocem wyczerpującej dyskusji nad I przełożony jest niższy rangą i płacą od swoich 
referatami były tezy, które rozdano uczestui-|podwładnych". Póki dyrektor szkoły średniej

Ponieważ Magistrat krakowski porozsyłał 
pcsz-czególnyni właścicielom nakazy zapłaty 
za wykonane nowe bruki, Prezydjum Towa­
rzystwa, katolickich właścicieli realności z pre­
zesem Br. Bakalówiczein udało się swojego 
czasu do wojewody Kwaśniewskiego, wicewo­
jewody Mikosza i nacz. Osieckiego. Delegacja 
wręczyła im meinorjał i przedstawiła krytycz­
ną sytuację, w jakiej się znajdują właściciele 
domów otrzymawszy nieuzasadnione nakazy 
zapłaty idące w tysiące złotych i prosiło o za? 
jęcie w tej sprawie stanowiska.

Na Wahiem Zgromadzeniu Tow. katol. 
wlaśc. realn. w dniu 13 b. m. podał prezes 
Bakałowicz do wiadomości obecnym, że spra­
wa ta została przez Radę Wojewódzką rozpa­
trzoną i w ten sposób zadecydowaną, że na­
kazy zapłaty Magistratu za bruki w ulicach, 
które poprzednio miały już bruki —  zostaną 
uchylone, a wniesione rekursy przez właści­
cieli domów1 będą pomyślnie przez Województwo 
załatwione. Co do ulic poprzednio szutrowa­
nych, to Rada Wojewódzka stoi na stanowi- , 
sku, że były tylko prowizorycznie urządzone ' 
i przez zabrukowanie dopiero po raz pierwszy 
zostają, trwale urządzone, a zatem koszta mu­
szą w-łaściciele realności ponieść. W tym ostat­
nim jednak wypadku,1 w' razie niepomyślnego 
załatwienia, rekursów pozostaje skarga do Try­
bunału Administracyjnego, który wobec tego, 
że ulice te o i  kilkudziesięciu lat już istniały 

należycie swoje zadanie spełniały i za. urzą­
dzone były uważane, —  może mieć. odmienne 
zapatrywanie, zwłaszcza w wypadkach, w któ­
rych właścicielo przyległych realności za 
pierw-szo urządzenie ulicy już płacili.

Powyższy sukces akcji Towarzystwa kat. 
właść. rcaln. o ileby tylko wziąć pod uwagę 
choćby ulicę Szpitalną   zaoszczędza właści­
cielom mającym swoje domy przy tejże ulicy, 
kwotę około 200.000 zł. Wszelkich informacyj 

pomocy w tej sprawie udzieli właścicielom 
realności biuro Tow. Katol. właścicieli real­
ności (Kannoli-cka .1/5 -— I. p.) codziennie w  go 
dżinach od 6 do 7.30 popol.

Śmierć w nurtach W isły.
Wczoraj wr południc wydobyto z Wisły 

w pobliżu Żeglugi polskiej zwłoki mężczyzny 
niestwierdzonego dotychczas nazwiska, który 
prawdopodobnie w celu samobójczym rzucił)* 
sic do Wisły. Trzy denacie znaleziono 16 zł. i 
80 gr.. natomiast żadnych dokumentów na pod­
stawie których możnaby ustalić tożsamość jego 
osoby.

■  o -  •
D o n a jstarszego  sk ła d a  fo r te p ia n ó w  firmy
W ł a d y s ł a w  B o l o r i s k i
Kraków, Rynek główny L. 34.
n adeszły  n o w e  tra n sp o r ty  fo r te p ia n ó w  
i p ian in  firm  k r a jo w y c h  i za g ra n iczn y ch  
k tóre  m o żn a  n a b y ć  p o  ce n a ch  bardzo 
p rzy stę p n y ch  i na d o g o d n e  sp ła ty . F irm a  
p o le c a  P . T . P u b lic z n o ś c i og lą d a n ie  w y ­
s ta w o w y c h  sal bez p rzy m u su  kupna
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Kredyty gospodarcze dla inwalidów.
Minister pracy i opieki społecznej wydal 

okólnik do wojewodów: krakowskiego, poznań­
skiego, śląskiego i komisarza rządu m. st. War­
szawy z zawiadomieniem o uruchomieniu w Pań 
stwowym Banku Rolnym inwalidzkiego kredy­
towego funduszu gospodarczego w wysokości 
2 milj. złotych na ułatwienie inwalidom wojen­
nym zakładania lub rozbudowy, warsztatów 
pracy na foli, w  rzemiosł^ oraz przemyśle i 
handlu.

W  oddziałach Państw. Banku Rolnego 
w Krakowie, Poznaniu, Katowicach i w War­
szawie zostają delegowani do składu komite­
tów pożyczkowych przedstawiciele odnośnych 
urzędów wojewódzkich, oraz mianowani przez 
wojewodów przedstawiciele inwalidów wojen­
nych.

Szczegółowy tryb postępowania przy udzie­
laniu tych pożyczek ustalają specjalne p rz e p i­
sy, zatwierdzone przez ministra skarbu.

Z pracy nad przemysłem ludowym
Kura gospodarczy w Ostrowie Szlacheckim.

W  diniu 13. b. mi. odbyło się w Ostrowic 
Szlacheckim, pow. Bochnia uroczyste zakoń­
czenie kursu gospodarczego, urządzonego sta­
raniem Tow. Przemysłu Ludowego Małopolski 
■wsch. i Śląska. w  Krakowie, w której to uroczy­
stości wzięli udział: z ramienia Województwa 
naczelnik Wydz. Osiecki, starosta bocheński 
Eneindl, prezes Tow. Przem. Lud. imż. Białek, 
p. Jorasz, imż. Niemka, p. Wlizimirski, kierO' 
wnik obwałowania Wisły, p. Ze-leński właściciel 
.Grodkowie, insp. szkolny Zbyszycki, kierownik 
szkoły miejscowej, p. Przepiórka, 'fes. Jezuici 
iw osobach: ks. Kuznowicza i ks. dr. Macki, za 
służomy społecznik gen. Czikiel oraz przedstaw 
ciele prasy. W ygłoszono szereg okolicznościo 
wych przemówień, podkreślając znaczenie akcj 
Towarzystwa dla kulturalnego podniesienia 
wsi. Wyrazem uzuania ze strony licznie zebra 
nego włośoiaństwa idtla tej pozaszkolnej pracy 
oświatowej na wsi były serdeczne słowa po­
dzięki ucze-nic. skierowane do pana Wojewody 
który tej akcji tak chętnie udziela poparcia 
do Tow. Przem. Lud. który ją organizuje, oraz 
do p. Majówny, która kurs prowadziła, uzysku­
jąc taik świetne rezultaty, wyrażające się w sze 
regu pięknych eksponatów.

Następnie gen. Czikiel oprowadził zebra­
nych po terenach majątku, na których, dzięki 
subwencjom, odbywa się meljoracja. Wzorowo 
prowadzony i częściowo już z,meljarowa'ny ma 
jątek, Ostrów Szlachecki staje się propagando 
wym przykładem, dla okolicznych obywateli 
jak wyzyskać nieużytki i kwaśne łąki przłez od­
wodnienie dla podniesienia rentowności ziemi, 
świeci również przykładom sbarłowacialym kil- 
kum-orgowym gospodarstwom, wykazując jak 
kolosalne znaczenie ma użyźnienie ziemi, cliro 
niąc drobnego rolnika od przymusowej cmi 
gracji.

Zarządca p. Nowakowski oprowadził zebra­
nych po wzorowej oborze i chlewni zarodowej 
majątku której okazem był kolosalny karmnik 
,.'Amant" rasy białej angielskiej wychowany 
w majątku Grodkowie e, mający żywej wagi 
około 500. kg.

Bezwartościowy traktat.
Ar i sfery sanacyjne, ani nawet autorzy, go powołanie do rządu Brueniriga z dwo- 

traktatu handlow ego z Niemcami m e usi- ma nacjonalistami w gabinecie, cały ton
luja dzis już zaliczać tego, jak się okazuje, 
zupełnie chybionego dzieła, do sukcesów7

Do spaceru 
i w domu

Obrót czekowy w Polsce wzrasta.
i Ogólny obrót czekowy P. K. O. w marca 
b. r. osiągną! kwotę 2.048 miljonów złotych,
i  czego na obrót bezgotówkowy przypadało 
1.293 m lj. zł., czyli 63%. W  porównaniu z lu­
tym b. r., obrót czekowy P. K. O. wzrósł o
223 milj. zł. Jednocześnie ze wzrostem kwoty 
obrotu czekowego, wzrosła liczba uczestników 
tego obrotu o dalszych' 1.142 osób i dosięgła 
w dniu 31 marca 1930 r. pokaźnej liczby 64.888 
czynnycłhi kont czekowych. Saldo na tych kon­
tach osiągnęło w dniu 31 marca b. r. kwotę 
178,266.286 zł.

Ruch w porcie gdyńskim.
W  ub. miesiącu przybiło cło portu gdyńskie­

go 139 statków, a wyjechało ich 130. Obrót 
ogólny portu wynosił w marcu 230.102 tonny. 
towarów, oraz 169 drzewa i 1.799 pasażerów,

, wobec 238.877 ton towaru, który prze-m lł 
przez Gdynię.

 — o -----------

Akcje bez zmian.
Obroty na. giełdzie akcyjnej pod znakiem ten­

dencji niejednolitej. Tohan i Żegluga poszukiwa­
ne, natomiast Zieleniewski w podaży i lekko zniż­
ko,wy. Z innych akoyj zasługuje na wzmiankę 
zwyżka Chodorowa. Fapiery procentowe w zanie­
dbaniu.

Płacono: Tohan 4 zł: Żegluga Polska 12 zł: 
•Zieleniewski 56.90 zl; Elektrownia 58 zl; Chodo- 

- rów 145 zł; pożyczka .inwestycyjna 121.25 7.1; po 
życzka konwersyjna 54.50. zł.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
r8.88—8.89 zł; czeki dolarowe 8.80>4—8.91% zl.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 17 kwietnia. Belgja 124.52. 124.83, 

124.21: Holandja 358.75. 350.65, 357.85: Kopenha­
ga 238.80, 239.46, 238.20: Londyn 45.3614. 43.47, 
43.26; Nowy Jork 8,90, 8,92, 8,88; Paryż 34.96 Jj.

naszej polityki zagranicznej. Ostatnie po­
sunięcia rządu Brueninga — a do nich na­
leży uchwalenie przez Radę Rzeszy pierw­
szej raly na pancernik „B “ , wymierzony 
przeciw Polsce, dalej odrzucenie przez 
Curtiusa protektoratu nad polską wysta­
wa w Berlinie, wreszcie program agrarny 
Schielego — wskazują, że wartość całego 
traktatu handlowego znalazła się pod zna­
kiem zapytania. Nawet p. Twardowski, 
szef delegacji polskiej, która rokowania 
z Niemcami przeprowadziła, oświadczył 
onegdaj, że traktat „narazie leży" i że bo­
jowe, wprost prow okacyjne cła na artyku­
ły rolne przekreślają wszelkie korzyści, 
jakich m ogłoby po nim spodziewać się rol­
nictwo polskie. Przyczynkiem do pacyfi­
kacji stosunków polsko-niem ieckich, nie są 
także chyba manewry Reichswehry, prze­
prowadzane ostatnio nad granicą polską.

W ym owa ogółu tych faktów przekonuje 
ponad 'wszelką wątpliwość, -że z chwilą 
zdobycia ulg przewidzianych planem Yottn- 
ga i zbliżaniem się terminu ewakuacji 
Nadrenji, która ma nastąpić pod koryec 
czerwca, biorą w  Niemczech górę tenden­
cje do wzmocnienia ofenzywy na W schód; 
przedewszystkiem politycznej. Dowodzi te-

prasy, wynurzenia polityczne, uchwały par­
lamentu.

Nasuwa się pytanie, czy było potrzeb- 
nem ze strony Polski iść na zawieranie 
traktatu w chwili najmniej odpow iedniej 
i okupionego takiemi ustępstwami? Prze­
cież nie trudnem było do  przewidzenia, iż 
rządy Mullera obliczone były wyłącznie 
na posunięcie naprzód kwestji ewakuacji 
Nadrenji i zmniejszenie ciężarów repara- 
cyjnych — a równocześnie już nacjonali­
ści gotowali się do objęcia pa nim następ­
stwa.

Rząd polski znalazł sie obecnie, rzecz 
jasna, w przykrem położeniu; poniósł w iel­
kie ofiary za cenę traktatu, który okazuje 
się bezwartościowym. Jest to jednak na 
przyszłość wskazówka, jak w ielkiej ostro­
żności wymaga podejm owanie jakichkol­
w iek układów z Niemcami. Jest to także 
wymowny komentarz do dyskusji podjętej 
przez „G los Narodu" i Dmowskiego, wy­
jaśniającej, że centralne zagadnienia poli­
tyczne i gospodarcze Polski rozgrywają 
się na zachodzie, a nie na wsćhodzie. Gdy 
na wschodzie grożą n iebezp ’ wzeństwa 
wypływające tylko z istoty ustroju sowiec­
kiego — tu wchodzi w  grę wrogie nasta­
wienie całej polityki Niemiec, prących na 
W schód • i i

Modm c 
3>epaga -obuwie- 
Zawile doskonalą.

Rozczarowanie rolnictwa.
MEMORJAL ORGANIZACYJ ROLNICZYCH W SPRAWIE PODWYŻSZENIA CEŁ

NIEMIECKICH.
Sprawa zwyżki cel, uchwalonych przez par­

lament Rzeszy niemieckiej, budzi w dalszym 
ciągu w kołach rolniczych Polski poważne zain 
teresowanie. Przedstawiciele Związku Organiza- 
cyj Rolniczych R. P. złożyli ostatnio ministrom 
resortowym, zainteresowanym w rozwoju sto­
sunków gospodarczych polsko-nfemieckich, ob­
szerny memorjal. W  memorjale tym między in- 
nemi czytamy:

Rząd niemiecki ustalił przed kilku dniami 
program polityki gospodarczej na najbliższy 
okres, przewidujący m. in. z jednej strony zna­
czne podwyższenie stawek celnych przywozo­
wych na cały szereg produktów rolniczych, 
z drugiej zaś podniesienie premij wywozowych, 
udzielanych przy eksporcie wytworów produk­
cji rolniczej. Z chwilą wprowadzenia w życie 
podniesionych ceł agrarnych w stopniu, jaki 
przewiduje program rządu niemieckiego, eks­
port naszych produktów rolniczych na rynek 
niemiecki będzie w wysokim stopniu utrudniony 
w pewnych wypadkach wręcz uniemożliwiony. 
Przewidziane w programie rządu'zwyżki ceł na 
jaja, zboża, mięso wieprzowe, tłuszcze i kroch­
mal podnoszą stawki celne powyżej poziomu 
cel bojowych, jakie dotychczas w stosunku do 
produktów polskich były stosowane i przybie­
rają wręcz prohibicyjuy charakter.

,W tych warunkach podpisany świeżo trak­
tat handlowy pomiędzy Polską a Niemcami

z punktu widzenia interesów rolniczych staje 
się całkowicie bezwartościowym. Traktat ten 
byl zawarty na tej podstawie, że korzyści,, ja- 
kieby naskutek traktatu osiągnął przemysł nie­
miecki, będą równoważęne korzyściami, jakie 
osiągnie rolnictwo polskie dzięki otwarciu ryn­
ku niemieckiego dla eksportu produktów rolni­
czych. Podniesienie niemieckich stawek celnych 
do poziomu proliibie.yjnego uniemożliwi eksport 
polskiej produkcji rolniczej do Niemiec, a za­
tem wszelkie dodatnie dla Polski skutki trak­
tatu zostaną przekreślone i traktat dawałby 
jednostronne korzyści wyłącznie tylko stronie 
niemieckiej.

Przewidziana zwyżka premij wywozowych 
niemieckich grozi tem, że wytwory niemiec­
kiej produkcji rolniczej mogłyby być importo­
wane na rynek polski w7 pewnych warunkach, 
podobnie, jak to dawniej miało miejsce. Niem­
cy nie byłyby zatem łatwiej dostępnym ryn­
kiem zbytu dla polskiego eksportu rolniczego, 
lecz przeciwnie, rolnictwo niemieckie stałoby 
się kokurentem naszego rolnictwa na naszym 
własnym rynku.

Związek Organizacyj Rolniczych R. P. wy­
raża nadzieję, żo będą podjęte odpowiednie kro­
ki. któreby zapobiegły powstaniu nowych, a 
tak wysoce niekorzystnych dla naszego rolnic­
twa warunków w zakresie obrotu towarowego 
pomiędzy Polską a Niemcami; ’

» Obuwie tanieje.
Zalew W arszawy taniem obuwiem zagranlcz 

nem wywołał zgoła niespodziewane skutki, bo­
wiem publiczność warszawska przestała kupo­
wać obuwie na raty i płaci gotówką. Korzysta­
jąc z tego kilka fabryk obuwia oraz kilka skle­
pów urządziło wyprzedaż posiadanych na skła­
dzie wykwintniejszych gatunków obuwia, któ­
re wobec kryzysu straciło chwilowo na wzię- 
tości, sprzedając je po cenach konkurencyj­
nych z taniemi cenami zagranicznemu f W y- 
sprzedaż taka do niedawna nie była możliwa 
ze względu na to, że transakcyj dokonywano 
prawie wyłącznie na raty, a kupcy wystawia­
li weksle na pól roku i dłużej. Obecnie tran­
sakcje dokonywane są za gotówkę.

Kilka sklepów, które zorganizowały taką 
wysprzedaż pozbywa się nieraz kilkaset par 
obuwia dziennie, przyczem tempo wyprzedaży 
jest tak szybkie, że zapasy fabryk warszaw­
skich są na wyczerpaniu i kupcy telegraficznie 
zabezpieczają sobie prawo wyprzedaży zapa­
sów fabryk krakowskich i bydgoskich, gdyż i 
tam zapowoada się brak towaru. Aczkolwiek 
sezon sprzedaży skończy się w dniach najbliż­
szych, to tendencja zniżkowa na obuwie utrzy­
ma się poprzez dłuższy czas, gdyż surowiec 
używany od fabrykowania obuwia potaniał 
b. znacznie.

( R a d i o .

35.05, 34.88: Noiwy Jork wypłaty telegraficznie 
8.92, 8.94. 8.90: Szwajcaria 172.02, 173.35, 172,49: 
Włochy 46.77ys. 46.89, 46,66; Berlin w obrotach 
prywatnych 212.84.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 17 kwietnia. Bank 1 Dyskontowy 

116 — Banie Polski 169. 170 — Bank Zachodni 
80 — Siła i Światło 103 — Warsz. Tow. Fabr. 
Cukru 30 — Modrzejów 10 %, 10 — Ostrowiec 
ser. B. 70 — Starachowice 20 — Zieleniewski 57.

P o ż y cz k i: 4% prcmjowa inwestycyjna 121% — 
,)% k On wersyjna 55 — 10% kolejowa. 462% — 
8% Listy Zastawno Banku Oosp. Kraj 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 17 kwietnia. Paryż 20.22, Londyn 25.08. 

Nowy Jork 5.15.80, Belgja 72.00. Wiochy 27.04%. 
Hiszpania 64.50, Holandja 207.40. Berlin 123-10. 
Wiedeń 72.70, Sztokholm 138.70, Oslo 138.15. Ko­
penhaga 138.15, Sofja 3.74, Praga 15.28, War­
szawa 57.83.

f prorow uwzecfonicze.

Przeniesienia w sądownictwie.
Przeniesieni na inno miejsce służbowe: 

Matyja Mieczysław, sędzia gr. w Gorlicach —  
na stanowisko sędziego gr. w Chrzanowie- 
Ptas Karol, sędzia gr. w Makowie —  na stano­
wisko sędziego gr. w Nowym Targu. Dr. Ada­
miak Stanisław, sędzia gr. w K u taeh  na sta­
nowisko sędziego gr. w Mościskach. R zesztitko 
Marcin, sędzia grodzki w Starym Samborze —  
na stanowisko sędziego grodzkiego w Gli­
nianach. Więckowski Antoni, sędzin gr.' w So­
kalu —  na stanowisko sędziego grodzkiego w 
furce. Chajes Arnold, sędzia gr. w Skolem —  
na stanowisko sędziego gr. w Stryju. Partyka 
Józef, sędzia gr. w Wojniczu —  na stanowisko 
sędziego gr. w Krakowie. Dr. Świder Eugen- 
jusz, sędzia gr. w Nowym Targu   na stano­
wisko sędziego gr. w Krakowie. Bełej Jan,
sędzia gr. w Nowem S io l e  na stanowisko
sędziego grodzkiego w Stryju.,

7 . ’ ' /  nafty.
W miesiącu lutym wydobyto ogóKm 4.903 

cystern (w cyfrach okrągłych) nafty. tj. o 648 
cystern mniej aniżeli w styczniu rb. Stan zapa­
sów ropy 7, dniem 28 lutego rb. wynosił ogó­
łem — 2.189 cystern.

1W miesiącu sprawozdawczym wyproduko­
wano ogółem w Polsce 39.620.227 m. kub. ga­
zu. Gazoliny wytworzono przeszło 295 cystern; 
wosku ziemnego wydobyto przeszło 6 wago­
nów. >

Protesty wekslowe w Łodzi
wejąt rosną.

i Według obliczeń wydziału statystycznego 
magistratu, w miesiącu marcu br. zaprotesto­
wano u notarjuszy łódzkich ogółem ,43.566 
weksli na sumę 11,269.000 zł. Wykupiono hez 
sporządzenia protestów 12. 183 weksle na sume 
6.-981.000 zł.

W porównaniu z lutym br. liczba protestów 
weksli zwiększyła się o 7.042 sztuki, suma zaś 
° 2,335.000 zł. Liczba weksli wykupionych bez 
protestu zwiększyła się o 1.644 sztuki, suma 
zaś o 583.000 zł.

D A L S ZE J Z N IŻ K I ST O P Y  PROCENTO­
W E J NIE B Ę D ZIE . ,

W arszaw a, 15. 4. (Telef. w ł.) Bank Pol­
ski nic przystąp, do dalszego obn iżen ia  
stopy p rocen tow ej i n ic n ie przem aw ia za 
tem, żeby  w najbliższym  czasie m iał pod  
stawy do tak iego zarządzenia.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
low anie prenumeraty.

Sobota 19 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał)

12.10 Koncert religijny z płyt gramofonowych;
13.10 Komunikat meteorologiczny z Warszawy; 
10.15 Transmisja z Warszawy odczytów dla ma­
tu r z y s t ó w ; 17 Audycja dl p młodzieży: „Cud Wiel­
kiej Nocy" Br. Dąbrowskiego, w wykonaniu ar­
tystów dramatycznych; 18 'Transmisja Rezurekcj fi 
z katedry na Wawelu — w czasie Rezurekcji ode­
zwie sie „Zygmunt,11; 20 Koncert z Poznania

Lwów (38B.1). G. 1L58 Sygnał czasu, hejnał;
12.10 Koncert, religijny z płyt. gramofonowych; 17 
Audycja dla młodzieży z Krakowa; 18 Rezurekcja 
i dzwon Zygmunta z Krakowra; -0 Koncert z Po- 
znania; 23 Muzyka taneczna z „Bagateli" we 
Lwowie. ■ 1

Warszawa (1411.7). O. 11.58 ^Ąjrnał czasu, hej­
nał; 12.10 Koncert, religijny t płyt graraofono- 
wych; 16.15 „Powstanie listopadowe 16.35 „Bo­
lesław Prus", 17 Audycja d!a dzieci. Transmisja 
z Krakowa: 18 Rezurekcje i dzwon Zygmunta 
z Krakowa, 20 Koncert, z Poznania.

Poznań (334.8). G. 20 Koncert religijny z Auli 
Un. Pozn. (Transmisja na wszystkie stacje pol­
skie). Wykonawcy; prof. M. Trąmpczyńska (alt), 
prof. F. Nowowiejski (organy), prof. F. Lukasie- 
wicz (akomp.L , 1

Katowice (408.7). O. 12.05 Muzyka religijna 
(płyty gramofonowe); 18 Rezurekcja i dzwon Zy­
gmunta z Krakowa; 20 Koncert religijny z Po­
znania.

Niedziela 20 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 9 Nabożeństwo z Katow ic:

11.58 Sygnał czasu, hejnał; 17 Koncert muzyki 
lekkiej; .T. Ilnicka (sopran). St. Dortheirnerówna 
(skrzypce), Wł. OrmicJsi (akrnnpA Audycja dla 
dzieci: „Święcone skrzatków" pióra M. Dynow- 
skiej, w reżyserji p. J. Romowicz: 18 Muzyka lek­
ka z Poznania; 19 Słuchowisko literackie z Wil­
na: 20 Koncert wieczorny: C. Nadi (śpiew), I. ,ju. 
trzenka (skrzypce), Jan Hofmann (fort.), W. Pa- 
stówna (śpiew). Zb. Wożniak (śpiew), H. Sembra- 
fówna (fort.). Wł. Oi-niieki (akoinp.)-

f Lwów' (385.1). G. 9 Nabożeńs1 wo z Katowic;
11.58 Sygnał czasu, hejnał: 17 a) Koncert muzyki 
lekkiej, h) Audycja dla dzieci; 18 Koncert i kwa­
drans literacki z Poznania; 19 Słuchowisko lite­
rackie z Wilna: 20 Koncert z Krakowa.

Warszawa (1411.7). G. 9 Nabożeństwo z Ka­
towic 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjae- 
kiej: 17 Transmisja z Krakowa: 18 Koncert i kwa­
drans literacki z Poznania; 19 Słuchowisko lite­
rackie z Wilna; 20 Koncert 7. Krakowa.

Poznań (334.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Kate­
dry7 poznańskiej. Mszę św. celebruje Ksiądz Kar­
dynał Prymas Hlond. Kazanie wygłosi ks. infułat 
St. Adamski: chór katedralny śpiewa pod dyr. 
ks. prałata dr W. Gieburowskiego.
' Katowice (408.7). G. 9 Transmisja z Katedry 

św Piotra i Pawia w Katowicach. Sumę Pnntyf! 
kałną celebruje Ks. Biskup Śląski Lisiecki.

18710752
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Nieudały strejk robotnikowi budowlanych 
w Paryżu.

Pary i  17, 4. (PAT). W  dniu dzisiejszym 
miał ibyć proklamowani generalny strajk robot 
ników budowlanych. Odezwa, wzywająca ro­
botników do podjęcia strajsu, zaw^dła jednak 
niemal całkowicie. Jedj nie kilkuset robotników 
7.iemnycb i kanalizacyjny cli usiłowało rozpo­
cząć manifestację w pobliżu stacji kolei pod­
ziemnej. Policja rozprószyła manifestantów', a- 
reszudąc 6 osób.

Przem ysł sowiecki stacza się wprzenaśu
Warszawa, 17. 4. (Telef. wf.) Boniecka pań­

stwowa komisja kontrolna opublikowała rezul­
tat rewizji w rozmaitych gałęziach przemysłu 
sowieckiego. Kilka szczegółów z tego sprawo­
zdania cytuje ..Prawda11. Unaoczniają one Fa- 
ralny stan przemysłu sowieckiego. I tak na 
1000 par butów fabryki „Skorocbod". 200 par 
okazało się nie do użycia, a 400 par zakwali­
fikowano w  fabryce zamiast do trzeciej, do 
pierwszej kategorji. Na 300.000 pilników fa­
bryki „Rudmetaltorg", tylko 30 proc. nada­
wało się do użytku, zaś na 52.000 blaszanych 
puszek na konserwy ani jedna nio okazała się 
zdatną do użytku. Na 220.000 sztuk cegieł 
zrobionych w Mozajsku ani jedna nie odpowia­
dała warunkom budowlanym.

16B3 wyrokaw śm ie rć  w ciągu 2 miesięcy
Według urzędowej statystyki sowieckiej, 

w styczniu i lutym b. r. sądy s owieckie na 
Ukrainie wydały 1.633 wyroków śmierci, z któ­
rych 60 procent wykonano.

Większość skazańców stanowią chłopi któ 
rzy sławili opór kolektywizacji w rolnictwie.

KWEST JA SUDANU NADAL 
NIEROZSTRZYGNIĘTA.

LondjTi. (PAT). Rokowania anglo-egipskie 
niespodziewanie posunęły się znacznie naprzód. 
Osiągnięto porozumienie we wszystkich punk­
tach, z wyjątkiem kwpstji Sudanu, wobec cze­
go  zawarcia, traktatu można spodznwać 6’Ę 
w  przyszłym tygodniu.

W HTSZp ;\NJI ŚNIEGI.
Madryt 17. 4. (PAT). W u ielu prowincjach 

hiszpańskich szalały gwałtowne burze. W Leon 
i fjurgos spadł śnieg. Valenyję nawiedził hu­
ragan, który uszkodził poważnie gaje pomarań­
czowe. w

Warszawa, 17. 4. TM ef. wł.) IV miejscowo­
ści Sagaj na wyspie filipińskiej Negr os wy­
buch] Dożar, który ogarnął całą dzielnicę i l o  
tarł do wielkiego magazynu dynamitu. Wybu­
chy dynamitu wywołały panikę wśród ludno­
ści. Szkody wyrządzone przez pożar są ol­
brzymie.

Śevilla 17. 4. (PAT). Wczoraj sterowiec 
.Graf Zeppelin11 odleciał z powrotem do Prie 
irichshafen; zabierając na swój pokład wice­
dyrektora lotnictwa hiszpańskiego.

Ryga 17. 4. .PAT). Sejm uchwalił brdżel 
państwa w brzmieniu m dow em . Ogólny bud­
żet został zbilansowany w sumie 178,399.186 
łaiów.

Warszawa, 17. 4. (Telef. wł.) Państwo Wa­
tykańskie zgłosiło orzystąpiemie do międzyna­
rodowej konwencji dotyczącej ruchu samocho­
dowego.

WPIST DO SZKCŁY
dla dzieci głuchoniemych.
Wpisy do szkoły dla dziec. głucboniemycn na 

rok szkolny 1930/31, odbędą się w czasie od 1 do 
15 maja 1930 r. codziennie z wyjątkiem świąt i nie­
dziel od godziny U do 12 przed południem w szko­
le głuchoniemych pl. Wolmca L. 1. - Do szkoły przy­
jęte będą dzieci które ukończyły 7 rok życia. — 
Obecność dziecka przy wpisach jest konieczna. — 
przy wpisach należy przedłożyć 1). wyciąg metry­
kalny urodzin dziecaa 2). świadectwo szczenienia 
Djpy. 3). podać dokładne daty powstania n dz'e- 
cka głuchoty i towarzyszące jej okoliczności. — 

Równocześnie zawiadam a się, że przy szkole 
jest internat dla chłopców, z którego mogą takie 
korzystać mieszkaiąey poza obrębem Krakowa.

Bliższych infcrmacyj udziela

Szko ła  Głuchoniemych w Krakowie plac Woin ca 1.

s. SADZENIE MORW.
W Naramowicach (w Poznańskicm) z inicja­

tyw y D. O. K. VH odbyło się wczoraj uroczy­
ste sadzeni" drzewek morwowych dla hodowli 
jedwabrików. Prócz dowódcy jen. Dzierżanow­
skiego oraz przedstawicieli pułków załogi po­
znańskiej wzięli udział w uroczystości przedsta­
wiciele województwa, magistratu i t. d.

Minister Zaleski o stosunku Polski do Kos ii
Nowy Jork, 17. 4. (PAT). Dzisiejszy „New 

York Times11 zamieszcza następujący w j wiad 
z p. ministrem Zaleskim.

„Polski minister spraw zagranicznj ch p. 
August Zaleski —  pisze „New York Times11 —  
w silnych i stanowczych słowach dał wyraz 
zdecydowanej woli Polski przestrzegania poko­
ju w Europie.

Dla Polski, —  mówił p. Zaleski, —  która 
tak bardzo cierpiała podczas wojny i przeu woj­
ną, pokój jest najważniejszą i

koniecznością, 
potrzebną do dokonania dzieła odbudowy naro­
dowej. Dziwne jest jednak, że powodzenie na­
szej niedawnej próby ustalenia lepszych sto­
sunków z Niemcami, próby, która mam nadzie­
ję, jest tylko pierwszym krokiem do prawdzi­
wej współpracy, jest błędnie tłumaczone przez 
.trony trzecie, jako dowód, że pragniemy sobie 

zapewnić „ty ły11 w razie możliwej „wschodniej 
awantury". Co Polska mogłoby wygrać na po­
dobnej awanturze, trudno zaiste zrozumieć. Nie 
pragniemy ani piędzi ziemi nowego terytorium. 
Dążeniem naszem jest poprostu poprawa naszej 
sytuacji ekonomicznej i podniesienie poziomu 
dobrobytu ludności. Dalecy od pragnienia woj­
ny, czynimy wszystko, co jest w naszej mocy, 
by rozwinąć stosimki ekonomiczne z naszym 
wschodnim sąsiadem.

Znano są nasze trudności ekonomiczne 
w chwili obecnej, jednakże pomimo to udzie­
liliśmy Rosji kredytów, gwarantowanych przez 
nasze państwo, a sięgających wielu miljonów 
dolarów. Czyż uczynilibyśmy to, gdybyśmy za­
mierzali wszcząć wojnę z Sowietami? Zgadzam 
de, żę istnieją trudności w osiągnięciu porozu­
mienia handlowego z Rosją Sowiecką. Istnieje 
zasadnicza różnica pomiędzy systemem kaDi- 
tai;stycznego indywidualizmu a systemem mo­
nopolu państwowego. Inne kraje, które zawar­
ły układy handlowe z Rosją spotkały się z roz

czarowaniem, gdy spostrzegły, jak wielkie są 
te różnice, ale ja wierzę, że zagadnienie to mo­
że być rozwiązane. Niewątpliwie część obec­
nych alarmów w Rosji może być wytłumaczo­
na artykułami pism, donoszącemi lub powołu 
jącemi się na rzekome spotkania „kapitalistycz 
nych leaderów11 w Paryżu i gdzieindziej, którzy 
rzekomo przygotowują wojnę przeciwko So­
wietom Nie wierzę, by rzeczywiście poważni 
kapitaliści rozpoczynali dyskusję na ten temat. 
Jeżeli rzeczywiście miały miejsce podobne spot­
kania, rozpatrywano raczej kroki handlowe, 
jakie należałoby przedsięwziąć przeciw syste­
mowi „dumpingu", który, jak się zuaje, został 
oddawna przyjęty przez Sowiety. Oczywiście 
i£st to z mojej strony zwykłe przypuszczenie. 
Nie mam żadnych oficjalnych infownat-yj, do­
tyczących podobnych spotkań. W  każdym ra­
zie, bez względu na to, co w tej sprawie mó­
wią, mogę tylko powtórzyć, że Polska nie weź­
mie udziału w żadnej wojenne! awanturze i za­
mierza nada! pozostać czynnikiem pokoju i po 
rządku.

Uwaga Redakcji. —  Oświadczenie p. mi­
nistra Zaleskiego, o które się kilkakrotnie upo­
minaliśmy, przyjmujemy z wielkiem zadowo­
leniem d*i wiadomości. Oświadczenie to kładzie 
kres __ wszystkim dziwacznym i awanturniczym 
pogłoskom, jakie szerzyły się jut od dłuższe­
go ezasu zagranicą na temat naszego stosunku 
do Rosji i które wywołały znana dyskusję na 
łamach prasy polskiej. P. Zaleski zajmuje, 
jak widzimy, analogiczne stanowisko, iakie 
zajął nasz dziennik, p. Dmowski i cała prasa 
niezależna w sprawie konieczności utrzymania 
pokoju z Rosją.

Jednam z pism, które o rzekomych zamia­
rach wojennych pewnych kół w Polsce, dono­
siło, był „New York Times". Dobrze zrobił p. 
Zaleski, żo przez to właśnie, bardzo poczytne 
pismo ogłosił swojo zapieczenie.

Prasa irancuska przypisuje Włochom winą
niepowodzeń konferencji londyńskiej.

Paryż, 17. 4, (PAT). Prasa komentuje ob­
szernie wyniki kon/ereDcji londyńskiej, czerpiąc 
z nich wskazania na nrzyszłość. ,,Agence Eco- 
nom ic11 oświadcza, żc nonsensem byłoby wie­
rzyć w możliwość ograniczenia zbrojeń, dopóki 
nie - będzie ustalona na kuli ziemskiej policja 
międzynarodowa

,.La Liberte11 oświadcza,- że największą po-, 
chwałą, jakiej można udzielić dyplomatom, któ­
rzy w ciągu 85 dni zasiauali w Londynie, jest 
twierdzenie, że konferencja wyrządziła najmniej 
sze zło, do jakiego była zdolna. Dziennik uwa­
ża za zbieg nadzwyczaj szczęśliwy, uniknięcie 
zatargów międzynarodowych podczas tak nie­
bezpiecznej dyskusji, zwłaszcza gdy weźmie się 
pod uwagę brak przygotowania konferencji, 
rozbieżność poszczególnych punktów widzenia 
i rywalizację interesów pierwszorzędnej donio­
słości, jakie się na konferencji ścierały. OficjaJ

nie miaia być mowa o rozbrojeniu, w, rzeczy­
wistości jednak szło o  to, aby silni pozostali 
silnymi nadal, uniemożliwiając zarazem słab­
szym zyskanie większej siły i odmawiając im 
jednocześnie wszelkiej gwarancji bezpieczeń­
stwa.

Według radykalnej „La Republiąue11 winę 
niepowodzenia konferencji ponoszą Włochy, 
które zajęły nieprzejednane stanowisko w Lon­
dynie i wysunęły żądania niemożliwe do urze­
czywistnienia. iW ogóle zdaniem dziennika —
W łochy i popierany przez nie faszyzm, stano­
wią dobrowolną przeszkodę w organizacji po­
koju. Mussolini popiera obecnie kamoanję pra 
sową, skierowaną przeciwko Francji. Prasa 
włoska dowodzi, że odmawiając zrównania 
swoich sił morskich z siłami morskiemi Włoch, 
Francja chciała utrwalić hegeflionje na Morzu 
Śródziemnem.

Traktat anglo-sowiecki oparty na klauzuli
NAJWIĘKSZEGO UPRZYWILEJOWANIA.

Londyn, (PAT) Podpisany układ handlowyr 
anglo-sowiecki służyć będzie jako modus \i- 
vendi w oczekiwaniu na zawarcie stałego trak­
tatu hadlowego i nawigacyjnego. Układ prze­
widuje wzajem o traktowanie na zasadzie klau 
żuli narodu najbardziej uprzywilejowanego, 
z zastrzeż,eneim pewnych wyjątków, dotyczą­
cych republik Związku sowieckiego. Sowiety 
otrzymują prawo wysiania do Wielkiej Bryta- 
njl misji handlowej, składającej się z przedsta­
wiciela handlowego i dwóch attaehes, korzy­
stających ze wszystkich przywilejów nietykal­
ności dyplomatycznej. Układ zawiera też szcze­

góły, dotyczące wzajemnego traktowania stat­
ków i ich ładunków, oraz pasażerów, z pewne-
mi specjalnemi zastrzeżeniami. Zobowiązani? 
układu mogą b jć  za wzajemną zgodą rozsze­
rzone na dominja autonomiczne za pomocą 
zwykłej wymianly not. Układ może być roz­
szerzony też na kolonje, posiadłości, protekto­
raty na zasadzie wzajemności. Układ będzie 
obowiązywał Uo ccasu wazarcia stałego trakta­
tu handlowego, lecz każda strona moż9 wyno- 
wiedzieć układ, lub późniejcze porozumienia, 
dotyczące dom ńjów , kolonij etc. w terminie 
6-miesięcznym.

Sjii Gandhiego s t a n y  na 3 miesiące więzienia.
Nowe Delhi, 17. 4. (PAT). Syn GandlTego, 

aresztowany przed kilkoma dniami, skazany zo­
stał na' 3 miesiące wiezienia.

Kalkuta, 17. 4. (PAT). W mieście panuje 
spokój, jednak cddzi dy policji krążą w dzielni­
cach, w których miały miejsce rozruchy.

N a v sa r i, 17. 4. (PAT). Omawiając ostatnie 
zaburzenia w Kalkucie i Karaclii Gandhi zazna­
czył. że gwałty także mogłyby zaszkodzić i je­

go zwolennikom. Zajścia te jednak sprowoko­
wał iząd indyjski.
W CIĄGU DZIESIĘCIU DNT ARESZTOWANO 

150 OSÓB.
Londyn, 17. 4. (PAT)- Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby Gimir przedstawiciel rządu oświad­
czył, że według iuformacyj rządu indyjskiego 
od dnia 6 kwietnia arsztowano na terenie indyj 

około 150 osób.

PRZYJAZD NOWEGO AMBASADORA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH, j 

Warszawa, 17. 4. (Ttdef. w ł.) Nowy amba­
sador Stanów Zjedn. w Warszawie p. Willys 
przybędzie do W arszawv w  końcu m aja i za­
mieszka w a,parlamentach .prywatnych w .pała­
cu Potockich. Pałac został wynajęty za sumę 
około 25 000 dolarów rocznie.

Warszawa, 17. 4. (Telef. wł.) Szef sztabu 
D. O. K. X., Przemyśl podpułk. Kwiatek został 
mianowany dowódcą 19 pułku we Lwowie. 
Dotychczasowy dowódca tego pułku podpułk. 
Krasicki został zamianowany szerem sztabu 
D. O. K. 6, Lwów.

—  ■ -u--------

MARSZ, PIŁSUDSKI KONFERUJE Z P.

Sł a w k i e m .
Warszawa Ui. 4. (T e U f. wł.). Około g o tfo ,

l-?zej przybył do prezyljum n  ly ministrów 
marsz. Piłsudski S odb-ł k .mferencję s  p 5- 
iujer; m Sławkiem.

J. KOŻUCHOWSKI WICEMINISTREM 
PRZEMYSŁU I HANDLU.

Warszawa 17. 4. (P.vT). W dniu wczoraj­
szym P. Prezydent Rzplitej Polskiej, na wnio­
sek Rady Ministrów, podpisał d°kret mianują­
cy Jótefa Kożuchowskiegc, dotycnczasowćgo 
dyrektora departamentu ogólnegc Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, wiceministrem p •zemvslu 
i handlu.

Newe inwestycje budowlane w Gdyni.
Gdynia (PAT). Pewne poważne towarzystwo 

o kapitale polsko-amerykańskim zamierza- w ro­
ku bieżącym poczynić wielkie inwestycje 
w Gdyni. W tym celu zwróciło się do tutej­
szych władz o wyznaczenie lerenów jednego 
na Wltominie, drugiego w lasach Chylońskich' 
pod budowę domów dla 10.000 mieszkańców. 
Poważne te inwestycje wraz z inwestycjami 
Ubezpieezalni oraz Hotelu Robotniczego usu­
ną radykalnie istniejący brak i drożyznę mie­
szkań w Gdyni.

LEKKI SPADEK BEZROBOCIA. i ;<
Warszawa 17- 4. (P A T . Według danych 

Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, w o- 
statnim tygodniu sprawozdanie z rynku pracy 
za czas od 5— 12 b. m. wykazuje 289.000 be-- 
robofnycb. W  stosunku do zeszłego tygodnia 
sprawozdawczego, bezrobocie zmniejszyło się o 
2.257 osób.

Optyn^m  I M a  w sprawie wyborów

Warszawa 17. 4. (Telef. wij". We środę o- 
bradowali ne Lwiowie posłowie i senatoaowia 
Unda w sprawie wyborów na Wołyniu. Spra 
wozdanie wygłorił poseł Zawylykut, który kie­
ruje akcją wy boi czą w  okręgu łuckim. Spra­
wozdanie poda Zawałykuta brzmiało optymi­
stycznie. Ueh-nalono wziąć udział w akcji wy­
borczej również w okręgu kowelskim zfi listą 
Nr. 18, nie bacząc na to, że czołowi kandydaci 
listy w okręgu kowelskim nie należą do Unda.

Mniejszości już myślą o bloku wyborczym
Warszawa 17. 4. (Telef. wł.). W łonie ugru­

pow ań  politycznych m niejszości narodowych 
om aw iana je s t kon e peja  utworzenia bloku 
mniejszości w związku z zanowiedzią wyborów 
ao Sejmu i Senatu,

Odgłosy procesu Ulitza.
Sprawa wyroku na Ulitza me schodzi 79 

szpalt dzienników. Czwartkowy .Robotnik11 
zajął się osobą głównego świadka w procesie, 
wprowadzonego przez Oddz. II., niejakiego 
Kazimierza Pielawskiego. ..Robotnik11 donosi, 
że Pielawski. któ*y w pierwszej instancji przed 
stawił się sądowi jako bojownik wyzwolenia 
Polski, był w rzeczywistości płatnym agentem. 
Z aktów odczytanych na rozprawie apelaoyj- 
nej. okazało się, że Pielawski nazywał się da- 
wniej Mojżesz Perlstein i że został skazany za 
zbrodnię oszustwa. Pielawski-Perlstein dostar­
czył świadectwa na podstawie którego oskar­
żono Ulitza. Dokument ten apelacja uznała za 
dzieło fałszerstwa. ?

Pastor orzyiął katolicyzm.
Katol Aj. Pras. podaje, że w zeszłym ty­

godniu w  krzemienieckim kościele parafialnym 
ks. probo-zcz prałat Nejmak przyjął do jedno­
ści z Kościołem p. Bergera, pastora protestanc­
kiego, oraz p. de Beaumont. Fran^uzkę-kalwin- 
kę, przyczem wygłosił od ołtarza do nich o r a z  
ich najbliższej rodziny serdeczne przemówienie, 
jedno po niennecku a drugie w języku francu­
skim.

N1KCROWICZ LAUREATEM LWOWSKIEJ 
NAGRODv  LITERACKIEJ.

Lwów (PAT). Dziś, pod przewodnictwem 
komisarza rządu prof. Nadolskiego odbyło się 
posiedzenie komitetu sędziowskiego nagrody 
literackiej m. Lwowa na r 1930 (w sumie 7.500 
zł.). Po długich naradach uchwalono przyznać 
tę nagrodę Ignacemu Nikorowiczowi za cało­
kształt działalności literackiej, tak ściśle zwią­
zanej ze Lwowem, a przedewszystkiem za. ko- 
medję „W  gołębniku11, za powieść „Jan Ki-zoc- 
ki“  oraz za za«ługi, położone około propagandy 
kultury narodowej i polskości zagranicą.

DZIEWIĘCIOLETNI CHŁOPIEC RZUCIŁ' SIĘ 
POD POCIĄG. ’

Warszawa, 17. 4. (Telef. wł.) Pod Otwoc­
kiem rzucił się pod pociąg 9-Ietni chłopiec na- 
zwskiem Zając. Lokomotywa obcięła chłopcu 
nogi i ręce, skutkiem czego zmarł. Chłopiec 
popełnił samobójstwo skutkiem złych cenzur-

ł



ifk. 8 „G Ł O S  Jf -VR( M) T"  t dni? 19-go kw ietn ia  1930. Nr. 103.

NORMAN VEN N ER. 25

h i t s M ę  lał szerz.
Bvł djabetnie zmęczony. Może zastanie 

samochód lub powóz zamkowy? Ostatni po­
ciąg snąć jeszcze nie odszedł, skoro dworzec 
był ■wciąż oświecony. To się dobrze składa­
ło. Wszedł na peron gdy dzwonek zadźwię­
czał a w  pare minut potem pociąg wjechał 
na stację. Jedyny pasażer wysiadł. Jeremi 
czekał, lecz nie i ,jawił się, żaden pojazd. 
Pasażer zdawał isp pogrążony w jakimś kon 
fliiccin z naczelnikiem stacji Miltonem.

—  Twarda sztuka ten stary, Cóż to by­
ło? Jeremi słyszał podniesione głosy. Po­
ciąg odjechał. Jeremi przeszedł koło poko­
ju naczelnika stacji i światło padło nań 
pełnym promieniem.

—  Ach, otóż i pan Laytree, —  ozwal 
się obcy. —  Zna mnie i -pewno zechce za 
mnm poręczyć.

—  To już! korona wszystkiego, —  za­
wołał stary. Nie jest to pan Haytrec, ani 
żaden inny „tree'1 lecz jego iordowska 
mość.

—  Milordzie, —  zwrócił się do Jeremie­
go, - — ten człowiek powiedział że zgubił 
bilet kolejow y i niechce zapłacić kary. Na 
to lordowska mość nadeszła, a ten facet 
utrzymuie, że zna pana —  proszę łaskawie 
wybaczyć —  jako niejako Haytre;, czy jak 
tam.

—  Ależ... —  zaczął obcy.
JeremPfcfedrem spojrzeniem zmusił go

ido milczenia. Trudno o fatalniejszy wypa­
dek. Znal dobrze tego człowieka. Był to 
Ballan, jego ordynans wojskowy, z przed
ł

niemal dziesięciu lat... Czegóż od djaska 
szukał tu ten chłopak. Zaledwie wydobył 
się z matni, wpada po uszy w drugą. Namy­
ślił się błyskawicznie.

—  Już dobrze, Miltonie, znam tego czło­
wieka. Skąd mu strzeliło do g low j, że eię 
nazywnm Maytree, tego naturalnie nie 
wiem. —  Zwrócił się do dawnego ordynansa.

—  Gdzież jest twój bilet?
—  Zgubiłem go. sir.
—  Nie szkodzi, Miltonie. Już ja to wy­

równam. ,
—  Wedle życzenia, milordzie, —  od­

rzekł zdumiony Milton. —  Lecz nie wiem 
co na to powie dyrekcja. Dobranoc, milor­
dzie. ;

Gdy obydwaj panowie oddalił' się szosą, 
a Milton uskuteczniał zwykły inspekcyjny 
obchód przed zamknięciem stacji, mruknął 
sobie pod nosem: Coś tu jednak szwankuje! 
Dlaczego ten frant przywitał miloida jako 
pana Haytree, czy Maytree, czv jak tam... 
Wr gruncie rzeczy nic mnie to nie obchodzi. 
Ale to kiepsko wygląda. Byle tylko.

—  Ballan —  rzekł Jeremi zbliżając się 
do zamku. —  Jesteś ciężki icljota!

—  'Wedle rozkazu, sir!
—  Nie jestem lordem Amletrem.
—  Nie, sir, ja też nie powiedziałem  tego.
—  Nie bądźże osłem. Lecz tu mają mnie 

za łorda.
—  Wedle rozkazu, sir! • ,
Poraź drugi od niewielu godzin Jeremi

jął opowiadać naga, prawdę. Sprawiało mu i 
to taką ulgę, żo najchętniej weiążby ten ’ 
środek stosował. Ballan przysłuchiwał się 
w milczeniu. Poczem wymyślił radę. ’’

—  Żałuję żem głupstwo palnął, sir —

powiedział. —  Zobaczyłem w dzienniku fo- 
bgrajfję pańską, jaito nowego dziedzica 

Pulldami. O lordzie Amlecie nie było roły- 
tam wzmianki, pomyślałem więc że poszczę­
ściło się panu, i chlciałem go odwiedzić. Te 
raz naturalnie, zawracam. Ale przyszła m: 
royśł do głowy. Pamięta pan pułkownika 
Jacksona? Zajmuje teraz wysokie stanowi­
sko szefa tajnej policji. Obiecał rozglądnąć 
się fam za posadą dla mnie. To byłby czło­
wiek dla pana, sir.

—  Gamoniu —  odparł Jeremi —  hn 
mniej policja wie o mnie, tern lepiej.

—  Ależ pułkownik Jackson mógłby bez­
piecznie wszystko usłyszeć. W ówczas miał­
by możliwość odszukania prawdziwego lor­
da,. Nikt zresztą, nie potrzebuje o tem wie­
dzieć. Gdybym tak jutro powrócił do Lon­
dyny z listem do niego?

—  Ani mi się śni! Jeszcze mvch listów 
brakuje!

—  Mógłbym naturalnie wszystko ustnie 
załatwić. W ówczas z pewnością przyjechał­
by tu zaraz. A  ja starałbym się co sił napra­
wić moja głupotę. Nie zawsze bowiem je ­
stem tak niezręczny.

—  Może masz słuszność. Jedź więc do 
Londynu zaraz jutro rane i przywieź puł­
kownika Jacksona. Utkwiłem tak dokumen­
tnie w te; matni, że naprawdę radbym po­
słuchać zdania rozsądnego człowieka.

Kamerdyner był niemało zdziwiory gdy 
jego lordowska mość ukazał się na zamku 
w towarzystwie obcego człowieka i obaj sie­
dzieli razem aż do drugiej w nocy. Plotkar­
stwo nie zgadzało się z jego osobistą godno­
ścią, pozostawiał je innym, którzy ten pro-

eder p ;lnie uprawiali. W  każdym razie, 
było to bardzo osobliwe.

Nazajutrz ranc. jego lordowska mość we 
własnej osobie towarzyszył gościowi sam o­
chodem na stację.

—  Kto to był? —  usłyszał kamerdyner 
zapytanie Oliwji po śniadaniu. Nie słyszał 
<>dpowiedz. Jeremi opowiedział jej wszyst­
ko. I lady Dorota wiedziała iuż teraz, że on 
nie był Arturem. "

—  chloncze —  rzekła doń Oliwja. 
—  Jeśfi kilku osobom jeszcze powierzasz 
te tajemnice, wszyscy dowiedzą się o niej. 
Ta naturauiie uprości bardzo całą rzecz. — 
M e _ wyjawii wprawdzie Oliwji powodu wy­
jawienia tajemnicy wobec lady Doroty, lecz 
odgadła gu sama. —  .,P‘ edny Jeremi! Ci oś­
k i byio“ ?

—  Okropnie! Jak u dentysty!
—  Zresztą chciałam pana o coś zapylać. 

Czy nie słyszał pan przypadkiem pogłosek 
o damie w zielonej szacie?

—  Nie. Dlaczego?
—  Myślałam. ze pan wie o tem. Słysza­

łam wczoraj raz, c w  dwa, razy, mgliste o 
niej uwagi u naszych wsiowych ludzi; za­
pytani nie um:eli czy nie chcieli dać mi 
blższych objaśnień

—  Jakie uwagi0
—  O, bardzo nieścisłe. Zdaje Się, że ja1 

knś zielono ubrana, pani kręci się po tej 
okolicy dopytując w-szędzie o pana. Wie pan 
iakie stąd mogą. powstać komeraże, szcze 
golnie w takiej zapadłej wiosce.

—  Wiem, z  ̂własnego doświadczenia. 
Czy ja pani widziała?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Tk

Zakład Ubezpieczeń
Pracowników Umysłowych

we L w o w i e
podaje do wiadomości ubezp ieczonych  członków, że

PENSJONATY ZAKŁADU
w Zakopanem, Tk*uskawcu Jaremczn
zostały w roku bieżącym przemienione na lecznice 

pod nadzorem lekarskim 
i pizeznaczone wyłącznie dla członków wszystkich 
Zakładów Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych ’

w Polsce
Ponieważ wyznaczony dla Zakładu lwowskiego kontyngent 

miejsc na rok 1930 został równomiernie rozdzielony na poszczególne 
miesiące od 1 nrala począwszy. wobec tego ubezpieczeni człon­
kowie, potrzebujący leczenia, winni bezwłocznfe wnieść do Zakła­
du podanie jui na pierwsze miesiące sezonu, w szczególności 
na miesiąc maj, gdyż na. miesiące dalsze zwłaszcza lipiec-sierpień, 
będzie mogła być uwzględniona tylko nieznaczna część podań, wno­
szonych zwyczajnie w dużej liczbie w poprzednich latach.

Równocześnie nadmienia się, że na miesiąc maj przewiduje 
Zakład daieko idące ulgi dia tych członków, u których lekarz Zakładu 
stwierdzi konieczną potrzebę leczenia.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY

Dr. TABKAW SK IE60
w KOSOWIE (13 f lO f jg  HIp.)
otwarty od 1 maja do 15 listopada.

beczenie powietrzem, słońcem, wodą, gim­
nastyką, dyjetą jarską, o wocową (surówką) 
i postem, — w cierpieniach przemiany na ter i, 
nerwowych, traw lenia i innych przewlekłych.

P * ieA (zoch y  damskie
L • i dziecinne w ogrom­
nym wyborze, skarnetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czapeczki 

dla służby poleca 
ZOFJA A  r S A K Ó W  A 
K ra k ów , W iślna L 4. 
Na skladzit wszelkie przy- 
bory do szycia i naftu.

W S M  M Ę S K IE
najnowsze, bielizna, krawaty, 

obuwie, trenchcoaty
poleca po cen ach  n a jn iższy ch

Au Bon Marchć
Kraków, ul. Szpitalna L. 11

2-3 pokojowego mieszkaiiia
p o s z u k u j e  się do wy- 
lub podnaięcia. Zgłoszenia 
pod „LEKARZ* dn Biura 
ogłoszeń Stattera Rynek 8

Fryzjerowi damuko 
męskiemu sprzedam 

połowę zakładu dobrze 
prosoeru 'ącego w pow. 
mieście Małopolskim zgł. 

do Adm. p. M

L U D W I K L A Z A K
POLECA

i r  B I E L S K I E  P I W ©  
M A R C O W E  I POS2TES3

zamówienia usku‘ecznia również i na prowincję.

; Kraków-Łohzów, tel.

T O R E B K I  D A M S K I E  ”ś * “
nORTFELE,
P a p i e r o ś n i c e ,
rilBILARESY,

tanio *!*

STMfSUiW RĄB. Kra'
i

TEKI na alit; a ur;a
! W 7ROBY 

z Zakładu Wychowawczano 
w M ie lcu  Pi: stawen

rzsdaie

(ów, Bławkrwska L.4. 

-----------— - ~ m
r ‘T ..-z-.-,. :Vb i,

NA MIESIĄC M A J !
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13

p o l e c a :
z l

Beckx P. X. T. J.: Miesiąc M a j ................................... — 80
opr. 1.50

BoDicz I. Dr. X .: W ślady Marii, nauki majowe 
o  obowiązkach chrześcijańskich . . . .

opr.
Broise de la Rene Maria X. T. J.: N. Marja Panna

opr.
Estreicherowa E.: Mrj d z i e c i .................................
El. Grignon de Montfort L. M.: O doskenałem  

nabożeństwie do Najśw. Marji Panny .
Gj-yziecki W ł. X .: Rozważania w czasie nabo­

żeństwa m a jo w e g o ................................. ........
Jaworski J. X .: Trzydzieści trzy krótkich  nauk 

na miesiąc m a j .........................................................
K łos J. X.. M agnificat, nauki o Matce Boskiej 

na miesiąc maj . . .
Św. Alfons Ligiiori: Uwielbienia Marji, cz. I/II.

opr.
Lourdes, krótka historja objaw. Matki Najśw.
Łaciak BI. X.: Zdrowaś Marja, czyli nauki ku 

czci Najśw. Marji B an n v .......................................
Ładzina W .: Zjaw iska w  Lourdes . . , .
Łoziński Z. X. Biskup: Rozważania m ajowe
M. J. S-: Jasnym  szlakiem, (10 rozmyślań dla 

dusz, kochających Najśw. Marję Pannę .

2.50 
4.—
OO.---
4.50 

— .00

4—

2.50

5.—
0.30
8—

— ,40

4—
1.50
5—

3.50

Mrowiński W. X. T. J-: Miesiąc maj . . .
opr

Naleśniak T. J. O.: przyczyną Marji, zbiór
przykładów  I/II- • • . - .

Niezgoda P. X .: A ve Maria, nauki majowe .
Pietrzak J. St. O-: Niepokalana Królowa Polski
Piskorz J. Dr. X. B cgarodr‘ ca, nauki c Najśw 

Pannie na maj, 2 tomy . . ‘ .
Prokop O. Kapucyn: Żvw ot Matki B ożej .
Staieb W ł. X.: K rólew ski orszak Marji, kazania 

m ajowe o Świętych PoL-kieh . . .  ■ •
Staich-Obuehowicz: Nauki mań/we o  K rólow ej 

K orony  P o ls k ie j ..........................................• .
Walczyński Fr. X .: Ofiara dla Matki Boskiej na 

miesiąc maj, rozmyślania, przykłady, modli­
twy i pieśni marjańskie . . .  . < .

Wątorek T. X .: Nauki m ajow e, serja T.
Wątorek J. X.: Nauki m ajowe, serja II. . .
Wojtoń Wł. X . T. J-: Czytania m ajowe na tle 

polskich pieśni kościelnych  . 1. I.
opr.

Zalewiska W .: Maj dla dzieci . . . . .
Zalęski St. X. T. J.: Majowe nabożeństwo .

opr.
Żukicwicz K . M. O.: Rozm yślania c  Matce 

Boskiej  ..........................................................

1.80
2.40

11.50 
6 —  
1.50

10—
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1.20 
5.—  
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e _
3.50

— 50
— 75
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i ś w i ę t a l n e

SZYNKI i KIEŁBASY
p o le c a

A. RÓŻYCKI
Kraków Sławkowska 22

m

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów
opłaty pocztowe!.

m X t -  m m  , w . ; M

Z a k ł a d
wyrobów ślusarskie1)
artystycznych i budowlanych

Jan Oremus
4 j

Kraków, ul, Rakowicka L, 15.
T e l e f o n  2 5 1 8 .

WyKonuje w s z e k k i e  roboty 
w zakres śliisarstwj 

wchodzące.

Ceny konkurencyjne!!
, 30C

II
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